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ClifTiura mlp<Mbivca w udzto t*lóÓ9l«ko MjDf»c* w KAtifomS. Po oddzJeMohi od kwlmtów 

pytelr spTzed»}o tią do zapylinia mmdów, w którfch paczo^ wytrvta posttcfńsmi lub gdy pogoda 
pozw»U im M hty ztpyUfąco 

O WIASNOŚOACH PYŁKÓW I ZAPYLANIU PiSZJEMY HA S7R4. 


BYC .SAMOIJy^ il^rAS .’.v 

PROBLEM 

TAKTU 

Smołz^ jźiidai ffttaąę aułtfialną swokh 
kolegdWf co potztŁme bj/h do aopinknmmi 
wmtoskówosijpendU^ Olaalosięprjftim,że 
wS3Ścot€lcstkMkomiuprwdęaI>&^^ wymi- 
gMfącrdi poatocf. 

Ąpłzyitj okzzf upwnMy si^ poiiiwf: ocf „ny- 
c£|^ińfa ręskf^ I intiłtz y i w go upfNnfnłnu się 
o,,piicioc"wfpArótfkunsowe,dQwsiftWwt- 
go ukrpmia s¥ngo ubóstwią że oAy ,,— nic 
aSdego.^^f nk imto'' 

SiMoriądtpfóbow^pfzyfrzełsiędoididaief 
tffuicfi otobkief uojMw. I dotoiiAiio odlfff- 
da; pAirętde J 3 bieg!tfęq^ o potooc mtiefi^aą 
oiaoB się ircalr i»eftaj^fw/ sytommŁ Ipfzy 
sposobooia odkryto /«mze co&t że wchodzę- 
fde w czyjei prywatne spnwff ntwet }e&i są to 
tylko sprawy mdfątkofwtf może byc dla wielu 
pnykre, IdopotOwe^ upoiamfące^ A więc - 
spfiwi TAKTU^ 

IstnSefądwiesikoly: płefwszzmówi^ źemfe* 
piej jest wszystko z^IwkĆ pubBcntie^ kokk- 
lywnfe, wtedy ow^ jzwnoŚł sUwii wszystldch 


w tej sMoej rob wobec wszystiddt; drugi zzś i) 
mówif ie mteży odEfCzyf sprawy pubbcziK od | 
spraw prywatnych, z te ostitjde zalahdać dys~ L 
krotnie, wytącznie z samą zzinteresowznąoso^ K 
64 . Mam ochotę zapropornywii trzed sposddi | 
rtajpierwdowiedńeŁ^doididiik,jikataspTa~ 1 
wa, jata jest f^kordekstt do, potem zastanowk I 

sJf, Ifo^ ona dotyczy (prńideż ziude swych | 
kcde^wi¥dede,jakreagp}ą);w&wcctszadecy- 1 
dowa^ czy rzecz stanie się sprawą publiczny I 
czy raczej powinm być rozpahzona dyskretne, S 

Przyldadyf Proszę. i 

Kioi stan dę o stypemMum, przynosi różne 
zaśmadaerua, z których wynika, że zarobki 
jego rodaków są na tyk m^t, by z^stniata 
pCMfsiawa db pomocy toto^okazsh 

je dę, że kandydat ukryt jaideś dodatkowe żró- 
dh dochodu ojca; chd^ wrięc oszukać szkrdę, 
zabrać pieniądze bardziej potrzebne innym niż | 
/emu. Nie mk^y dta takkgo bloki TO ftST I 
SPlUWA PtmUCZNA, bo chodzi o samoobron I 
Hf pfzed cwanlidweni 1 zapobieżenie nasię- I 
pnym nadużydotn. Ak winnym wypadku, kie- I 
dy kioi jest naprawdę biedny, bo ma ojcap^ka i 
^ czy można pubbank wspomagać kogoi,mó- I 
wiąc źle o jego ojco l | 

To d»ytu nawet iro^męce/^mzprc^em^t^ | 

/ulian ICoiTSIanfy | 




Witamina B odstrasza komary 


W 

skali 

1:100 

fCAF|* W lasacLzit; każdy sta- 
(ek handlowy, każdy jacht wy*^ 
produkowany w kraju posiada 
swój model wykonany prze¬ 
ważnie w skali 1:100 lub 1:50. 
Powstaje} one - w tym roku ai 
30 modeli - w Centralnej Mo¬ 
delami Stoczni infin -K Conrada- 
Korzeniowskiego w Gdańsku. 
Tutaj na podstawie dokumen¬ 
tacji foboc?ei otrzymywanej ze 
stoczni opracowuje się rysunki 
wszystkich widocznych ele¬ 
mentów i detali. 

Modele muszę być bowiem 
wiernymi kopiami jednostek 
pływających pod polską 
banderą, 

Presieyfand 
w Memphis? 

(PAP)» W Stanach ZjcdnocTio- 
nyth nada! ł^^korzystł-wane jest 
aazwi&ko popularnego piosenka- 
rj3 D yiu Pfcskya, W Ogromnych 
nakladadl ukazuję aę ężyiy z na- 
granumi fegc pktHack. Wizeru¬ 
nek wklldcj gwiazdy estrady spot¬ 
kać możiu na li<znych koszulkadi, 
TOrcbkadi^ znaczkach. Niedawna 
jiedna z firm rozpoczęła dla domów 
towarowych produkcję maoeki- 
Dówi. bfdących dokhdną kopię po¬ 
staci PnesJeya. Wystmięto róvviu^ 
projekt stworzenu w Memphis lu- 
rystyczfkcj airakcfi j^lhresley landu” 
- odpowk^nika kalifomijskiego 
coiasicczka rozrywkowego 1 ,Dis¬ 
neylandu^, 

PUSTYNIA 

GÓRĄ! 

(PAP). Po dwu lalach badan 
ONZ przestrzega świat przed 
groibą pustynnienia* Piaski za¬ 
sypują miliony hektarów Żyznej 
do lej pory, uprawnej ziemi. Za¬ 
grożony obszar przypomina 
wielko^ą powierzchnie obu 
Ameryk razem wziętych. 

Powodem pustynnienia zie¬ 
mi oie są jednaką jak mogfoby 
się wydawać, susze, lecz wyci¬ 
na nie lasów i niewłaściwa me- 
itoracja. 


„USŁUŻNY" 

AUTOBUS 

HIANCJA IPAD. Za kilka lat 
na ulicach miast francuskich 
pojawię się nowe autobusy, ża¬ 
rtem nazywane przez konstruk¬ 
torów „ushiinymi". Każdy 
z nich pomieści I 20 pasażor 6 w, 
a na przystanku będzie... „przy- 
siadać" osłom centymetrów 
dla ułatwienia ludziom wyjścia 
i wejśda. 


W Szwecji przeprowadzono 
interesujący eksperyment, 
w którym uczestniczyło 300 
osób obu płci w różnym wieku. 
Zespól sztokholmskich lekarzy 
postanowił sprawdzić skutecz¬ 
ność witaminy B jako środka 
przeciwko komarom, Uczestnh 


(i.#fC0#ilyrMrtfy^. WLidze Or¬ 
ganizacji Międzynarodowego 
Lotnictwa Cywilnego (OACI) 
po raz pierwszy przyznały ofi- 
cjałnie, że niesiony wiatrem po¬ 
piół wulkanisny stanowi reaine 
zagrożenie dla samolotów. 
W ubiegłym roko omal nie do¬ 
szło do kaiattrO'ły dwóch samo¬ 
lotów, gdy w drodze do Australii 
znalazły sie nad Indnnrziai 

Samolot British Airways leciat 
nai wysokości 10 tys. metrów 

1 Kuala Lttrnpur do Penh, 

W pewnym momencie wszyst¬ 
kie cztery silniki zamilkły, po¬ 
nieważ dostał się do nich poptół 
wulkaniczny, pochodzący 

2 erupcji wulkanu Galunggung 
na Jawie, który ożył w kwietniu 
1902 r, 1 obecrrlic co pewien czas 
wybucha* Załodze udało się po¬ 
nownie włączyć silniki, lecz do¬ 
piero po 16 minutach, w ciągu 
których samolot opadał. Nastą¬ 
piło przymusowe lądowanie 
w Dżakarcie. 

Podobnie musiał lądowąid 
w Dżakarcie samolot singapur¬ 
ski lecący do Melbourrw, gdy 
dostał się w chmurę popiołu' 
z wulkanu Galunggung i zgasły 
mu dwa slJnlkl. 

^ Przed siawid cl OACI oświad¬ 
czył, że Komisjja Nawigacji Po¬ 
wietrznej (techniczny organ tej 
organizacji) przystąpiła dozhie- 
rartła t oceny danych w celu 
Opracownia systemu, który po¬ 
zwoliłby uprzedzać załogi sa¬ 
molotów o wybuchach wulka¬ 
nów I hienjnkach przemiesz- 
cunia się popiołu wulkanłcE* 
negn. 

Sprawa jest trudna, ponieważ 
chmury wulkanicznego popiołu 
nie zawszepuzostdją w miejscu, 
gdzie powstały. Kiedy w 11561 §, 
nastąpił wybuch wulkanu Kra¬ 
katau tw pobliżu jawy), pył i po¬ 
piół wyrzucone zostały na wy¬ 
sokość 3U km i z czasem rozwia¬ 
ły się rsad całą kulą ziemską^ 

lot. archiwum 


cy eksperytrientu przez kiłka ty¬ 
godni mię^kąti w pomieszczę' 
niach, do których wpuszczono 
dużą liczbę komarów* Ludzie ci 
otrzymyweli różne dawki wita¬ 
miny B w tabletkach t zastrzy- 
kach. Doświadczenie wykazało, 
że duże dawki witaminy 


B wprowadzone do organizmu 
człowieka działają odstraszają¬ 
co na komary, co może mieć 
w przyszłości duże znaczenie 
dla zwalczania komarów, mo* 
skitow i innych nosicieli chorób 
ŁTOpIkałnych. 


KATASTROFY 
JESZCZE NIE BYŁO 
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Hodufą rybki, psy, doradzają, pomagają... 


* 

wkat. 


Oj, namnożyło sią już sporo klubów 1 {ostatnio pisaliśmy 
o nich w 138 nr. „ŚM*' z ub,r,h \ powstaje następno* Coraz to 
mne. Nawet takio specjalistyczne, jak hodowców psów czy 
rybek. 1 takie od serca i dla serc, co to pomogą, doradzą 
i podpowiedzą. Sanaotnym. i nieszczęśliwym, I niekochanym, 
I odpychanym (patrz: list od karateków}. 

Co jeszcze wymyślicie, drodzy Czytelnicy? A warto, bo 
Wieczory jeszcze długie I warto coś podczas nich robić, żeby 
z nudów nie skisnąć. 



Czujesz się samotny? 

To napisz! 

z moją ctoiecznę siostrą. Iwoną 
ulotyłąm Klub Safnomilców (mamy 
po T4 lat). Nasi klub jast mlodzltitki, 
ponieważ ma dopiero kilka lyg^odni. 
Dlatego oa razie należy do niego 
tylko pięć osób. 

Wsr^stkle koleżanki I kolegów nie 
mającYch rodzeństwa też bli¬ 
skich przyjaciół zapraszamy do kon¬ 
taktu z nami, Ctioć nas nie znacie 
piszcie do nas listy o swoich kłopo¬ 
tach, a my na nie odpiszemy. Zapew¬ 
niamy całkowitą dyskrecję. Urszula 
Mufzlcz, 

Niech pisze każdy, ^ 
kto ma kłopoty! 

Celem naszego klubu jest mesie- 
nie pomocy związanej z kłopotami 
w dornu, niesżczęślrwą miłością lub 
brakiem przyjaciół. Kto ma takie 
zmartwienie, może do nas pisać, Ra> 
dę postaramy się znałeić my - tzn. 
dwie dziewczyny r jeden chłopak. 
Czekamy na listyl Dorota Btafnat, 

Klub muzyczny 
w pomarańczowym bloku 

Gdy przeczytałyśmy informacje 
naszych rówieśników o ich klubach, 
to zapragnęłyśmyoznajmić, ie i my 
założyłyśmy klub muzyczny. Na ra¬ 
zie jesteśmy tylko we trzy, każda ma 
pseudonim ™ i mię i nazwisko swoje¬ 
go najlepszego piosenkarza, A więc 
Marzena to Michsel Jackson, Aga - 
Sievie Wonder, a Ewa-NiCk8eggs, 


(bs) 


Interesujemy się rockiem, same pi* 
szenły teksty i muzykę do naszych 
piosenek. Oprócz tego zbieramy 
adresy firm zagranicznych: LEGO, 
Choielte itd, oraz zespołów. Zbiera¬ 
my plakaty (mamy około 100), opa¬ 
kowania po gumach, czekoladach 
i cukierkach (po czekoladzie mamy 
około 400), znaczki, widokówki. Kto 
chce należeć do naszego klubu, 
niech wyhterze sobie pseudommv 
napisze list, poda datę urodzenia, 
a kopertę zaadresuje tak: Klub Mu¬ 
zyczny, uh Kóścfńskiago 14/40,10- 
584 Olsztyn. 

PS, Mieszkający w Olsztynie mo¬ 
gą zadzwonić pod numer telefonu 
33-77-16 lub przyjść pod pomarań¬ 
czowy blok (wieżowiec) naprzeciw¬ 
ko planetarium, 

JesteśntY z Wamil 

Obło mamy po 15 lat Już od daw¬ 
na pomagamy naszym znajomym, 
ale pomyślałyśmy, że możemy rów¬ 
nież pomagać tym, których nie zna¬ 
my. Na pewno i Wy często spotyka¬ 
cie ludzi zrozpaczonych, a niewielu 
jest naprawdę szczęśliwych. Chcia¬ 
łybyśmy pornóc wszystkim tym, 
którzy nie mogą sobie poradzić ze 
swoimi kłopotami. 

Piszcie do nas o sprawach, które 
najbardziej Was bolą, np.: nieszczę¬ 
śliwe miłości, kłopoty rodzinne itp. 
Zapewniamy odpowiedzi na wszyst¬ 
kie listy, jakie do nas przyślecie, a na 
razie się nie załamujcie, bo zawsze 
jest przecież Jakieś wyjście z każdej 
trudnej sytuacji. Jesteśmy z Wami. 
Iwona Nowacka, 


Dq tych, którzy 
lubią pisać tisty 

We trzech, tzn. Marek, Mariusz 
/i Tomek chodzimy do IV klasy. 
Uczymy się średnio. Bardzo lubimy 
pisać i otrzymywać listy, dlatego za¬ 
łożyliśmy klub korespondentów. 

Każdy, kto do nas napisze, otrzy¬ 
ma znaczek klubowy, Do listu prosi¬ 
my dołączyć kopertę zo znaczkiem 
na odpowiedź. Każdy członek klubu 
otrzyma od nas jeden list na miesiąc. 
Prosimy zgłaszać się pod następuj'ą- 
cym adresem: Tomasz Tatar, 


Kto lubi hodować rybki? 

Jestem uczniem IV kl. liceum za¬ 
wodowego. Od paru lat interesuję 
się akwarystyką. Hoduję także boga¬ 
ty zestaw ryb i roślin akwariowych. 
Należę do Polskiego Związku Akwa¬ 
rystów. 

Właśnie w tej sprawie piszę. 1.09. 
84 r. założyłem Korespondencyjny 
Klub Młodego Akwarysty, ma on na 
celu wymianę doświadczeń hodow¬ 
lanych pomiędzy młodymi akwarys¬ 
tami* 

Zainteresowani mogą się skontak¬ 
tować ze mną łlstownie pod nastę¬ 
pującym adresem. Dariusz Dauksze- 


Jesteśmy 

karatekami 

Założyliśmy Klub „Karate" 
W skład Klubu wchodzi osiom osób; 
Aga^ Anka. dwóch Jacków. Marcin, 
Wojtek, Stach i Darek. Oziołalność 
naszego klubu jest następująca: 
zbieramy wiadomości o walkach 
Wschodu, o Bruce Lee i każdy z nas 
Uwielbia Franka Kimono, Kombi 
oraz dobre filmy. Wszyscy ćwiczymy 
karate i bardzo nienawidzimy znęca¬ 
nia się nad zwierzętami, słabszymi 
kolegami i zawsze próbujemy się 
temu przeciwstawić. 

Kto ma podobne zainteresowania, 
niech napisze do nas. Chętnie za¬ 
wrzemy przyjaźń z osobami, które 
nie mogą sobie poradzić z kolegami, 
są lekceważone I odpychane. Wspól¬ 
nie na pewno znajdzienty jakieś leka^ 
rstwo! Wystarczy tylko do nas napi¬ 
sać. Agnieszka ZeIJnke, 


Pies 

- mój przyjaciel 

Założyłyśmy Ktub Miłośników 
Psów. Działamy pod hasłem „Pies - 
mój przyfacierh Jesteśmy (na razie) 
dwie - Ulka i Jolka. Jeżeli ktoś z czy¬ 
telników kocha psy I ma psa, niech 
przyśle Jego zdjęcie, charakterystykę 
i opis ciekawej przygody z nim. Ci, 
którzy mają kłopoty z psem, toż 
niech piszą - odpowiemy z radością 
na wszystkie listy. 

Osoby, które do nas napiszą, zo¬ 
staną przyjęte do klubu, otrzymają 
legitymacje fz pieczątkąI) f znacizek. 
Wezmą też udział w losowaniu na¬ 
gród za najciekawszy list i zdjęcie. 
Mamy do rozlosowania trzy książki, 
dwie maskotki i serię pocztówek ze 
zwierzętami, 

Nagrody czekają, a my czekamy 
na listy od Was. Prosimy o przysła¬ 
nie koperty I znaczka, a wtedy odpo¬ 
wiemy. Piszcie pod adresem: Urszu¬ 
la Ostaszewska, 

Uwaga, 

kibice pitki noznejl!! 

Sympatycy i kibice Grzegorza La- 
tyl l2.Xi.84 r. utworzyłem korespon¬ 
dencyjny klub sympatyków tego pił¬ 
karza. 

Wszyscy, którzy chcą do niego na¬ 
leżeć, niech piszą pod adresem Woj¬ 
ciech Malicki, 

Fot. M. SzYmansld 



KĄCIK 

PRZYJACIÓŁ 

# Chodzę do klasy VIII. Lubię muzykę 
i sport Moje ulubione zespoły to: ZOO, Azyl P, 
a soliści; LJmahl 1 Shaldn Steven$. Staram się 
być wesoła i zawsze uśmiechnlęia, chociaż 
fastam bardzo samotna, Ewa Zdunowska, 

• Mam 13 fat Inte- 
-fesuję się filatelistyką, muzyką młodzieżową 
oraz polską poezją współczesną. Czuję się sa¬ 
motny, dlatego chciałbym mteć chociaż listo w- 
nego przyjaciela, Zbigniew Palicki, 

• Mam 14 lat Lubię grać w tenisa ziemnego, 
piłkę ręczną, koszykówkę,siatkówkęi piłkę noż¬ 
ną. Lubię również poezję A. Mickiewicza ł K. L 
Gałczyńskiego. Moje ulubione zespoły to ZOO, 
Dep^che Modę, a soliści to Shakin Stevens, 
MIchael Jackson, Rod Stewart Gazeto. Bardzo 
cenię ludzJ szczerych, odpowiedzialnych i z po¬ 
czuciem humoru, Małgorzata Obfoczyńska, 

• Chodzę 

do IV klasy. Czuję się bardzo samotna wśród 
koleżanek i kolegów z kia jy, Oialego pragnęła¬ 
bym nawiązać kontakt z kimś, kto czuje to 
samo, co ja. Jeżeli ktoś ma podobny problem - 
czuje się samotny I zagubiony, proszę niech 
napisze do mnie, KataJTyns Latosińika, 

• Mam 14 łat. 

Lubię aytoć ksiąźkJ, kocham zwierzęta I ptaki. 
Mam kanarka Maćka, Moje ulubione zespoły, 
to „Kajagoogoo i Azyl P"', e soliśd lo Umahl 


1 Urszula. Interesuję się przyrodą i geografią. 
Zbieram widokówki i znaczki, Edyta Kwartnlk, 

# Chodzę do I klasy LO, Interesuję się 
walką Wschodu. Zbieram plakaty Bruce'a Lee. 
Chciałabym korespondować z kimś, kto ma 
podó bne zai nte resowa n i a, An na Majchrze k, 

# Lubię 

wędrówki po górach, kocham zwierzęta I inte¬ 
resuję się muzyką rockową. Szukam prawdzi¬ 
wych przyjaciół. Lubię pisać listy i z pe wnością 
odpiszę na każdy list, Irena Wilkowska, 

• Mam 17 [ai. Interesuję się głównie muzyką 
rockową, ale lubię również muzykę poważną. 
Szukam przyjaciół, którzy będą dzielić mole 
kłopoty 1 radości, Dariusz Wojtkowiak, 

4 Mam 18 lat. Interesuję 
się muzyką młodego pokolenia. Jestem weso¬ 
ła, mam poaucie humoru i dużo oplymizmu, 
' Beata Szmidt, 

• Mam 14 lat. Intere¬ 
suję się sportem, muzyką rockową, matematy¬ 
ką, Zbieram widokówki, plakaty z zespołami 
I nakiajki. Jestem bardzo wesołą dziewczyną. 
Humor mnie nigdy nie opuszcza. Lubię pisać 
listy. Chętnie nawiążę korespondencję z kole¬ 
żankami r kolegami z całe] Polski. Beata Kraw¬ 
czyk, 

• Mam 14 lat. Interesuję się 
muzyką rockową, uwielbiam Maanam I Korę. 
Ptszę wiersze. Lubię czytać książki. Czuję się 
samotna, Katarzyna Nledztawlcz, 


Biuro POD 


# pilnie poszukuję zagranicznych katalo¬ 
gów i opakowań od czekolad. W zamian mogę 
odstąpić: adres wytwórni Coca-Coli, zdjęcia 
i plakaty zespołów młodzieżowych oraz zdjęcia 
zespołu „ Kaja g 00 go o", Limahla i pocztówki 
z miastami i kwiatami, Justyna Baiewicz, 

• Poszukuję powieści Cłifforda 
Simala „Czas jest najprostszą rzeczą" druko¬ 
wanej w miesięczniku „Fantastyka", Poszukuję 
również następujących numerów tego czaso¬ 
pisma; 16, 17, 18, 19, 22, 23, 24. W zamian 
proponuję książki: „Wizja lokalna*' I „Ba[ki ro¬ 
botów'' Stanisława Lema, „Wilkołaki'^ Z, 
Strześnlewsklego, książkę do nauki języka nie¬ 
mieckiego „Ich spreche deulsch"' oraz komiks 
pt „Skąd się bierze woda sodowa'' Tadeusza 
Baranowskiego, Leszek Głowa la, 

• Poszukuję numerów „Małego Modelarza'" 
oraz mformacjl, zdjęć i plakatów o grupach 
punkowych, W zamian mogę odstąpić plakaty 
znanych zespołów rockowych i niektóre podrę¬ 
czniki do kl. VII, Mi rosła w Krak owi ak, 

• Poszukuję wszystkich zeszytów z se¬ 
rii „Podziemny front". W zamian oferuję nie¬ 
które numery „Świata Młodych", książkę pL 
„Młody instruktor** oraz numery „Kalejdosko¬ 
pu techniki", Marek Waitdzal, 


• Pilnie poszukuję książki 
do nauki historii w kl. VIII oraz podręczników do 
rtaufci języka niemieckiego. Osnuta Metniczuh, 

• Poszukuję następujący^ książek: 
„Psy, rasy i wychowanie" L Smyczyńsfciegp, 
„Szkolenie psów myśliwskich i obronnych" J~ 
Gieżyńsfciego, „Gdy zachoruje pies" P, Telch- 
manna, „Tajemnice ptaków" J, Sokołowskie¬ 
go. W zamian proponuję książki „Plama na 
złotej puszczy". B. Mrówczyńskiego* „Michał 
Anioł i dziewczyny" S, Kryska. „Po północy** K. 
Palmy, „Ballada znad Sekwan/* K. Matuslaka, 
„Wspomnienia niebieskiego mundurka" W. 
Gomulickiego, „Antek" B, Brusa, „Tarnina** J. 
Szczygła, „Władca Doliny Morskiego Oka" T. 
Ka rpow icza,, ,tyżwia rstwo szybkie - f i g u rowe" 
Z- Osińskiego I W, Starosty oraz „Szkice wę¬ 
glem" H, Sienkiewicza, Anna Sosnowska, 

• Zbieram wiadomości, zdjęda, i plakaty doty¬ 
czące Limahla. Poszukuję rówr^leż adresów je¬ 
go Fan-Clubów, W zamian oferuję adresy firm 
samochodowych, firm produkujących czekola¬ 
dę oraz adresy zespołów rockowych, Sbwomif 
Bartola. 

• Interesuję się historią piłkarskich mis¬ 
trzostw świata. Chętnie kupię książki 1 inne 
publikacje na tan lomaL Borys Wargln* 

O Poszukuję 

książek A, SzŁJsrsklego, W iamiar> odstąpię 
książkę J. Noworlcgo: „Chłopiec z Salskich 
Stepów" lub J. Kwiatkowskiego „Kroch cesar¬ 
skie) flot/*, Anna Demad, 



Dlaczego drwi się 
z młodzieży 
pochodzącej ze wst7 

7n.i1aizt.im flę W kłopocie- i dlate¬ 
go poiitjrriowll.irn do napisać. 

Otóż m^rn swojego chłop,ika, któ¬ 
rego tł.łrdżo liibl^-, dk* wtym Mjk,zc 
nn jest ,1 |j j: minfj. Moje 

kołeźfioM wyimlf-wają ilł; z 
przozywjją ti+i*', a n.-* mnl<» rnówl,^ 
..vwłlt>wa". 

Il.ird/o oti pt/ykro z lt:go po¬ 
wodu; powicdzcłc, ciTy to źle, że 
mam chłopzk.i nl(? z Mó) 

ctiłupAk, Arr*k, josl bdrd/o młly, 
S2C3«*ry,<^W4/4- pomoże w trudnej 
^ylujicp ł ta fobte cenł<;, Hzrdjto go 
lufajlę, nie chcij przerywaC fTj»ze) 
przyjaźni tylko ze względu nd drwi¬ 
ny koleżanek, a /. drugiej ftrooy 
bardzo chcę, aby łlę 7e mną Uczyły, 
na i lubłty mnie. Nic m^m leJt przy¬ 
jaciół J ł chciałabym Jit ^^nalcić. Po¬ 
radźcie co marn robiC, bo dłużej już 
nie mogę wytrzymać. Liczę na Wa- 
itzą pomoc lak^ Jak nj mojego Arka¬ 
diusza I 

NikoU 

Czy to, 

że dobrze się uczę 
jest wadą? 

Do napisania lego fis tu skłonił 
mnie Voko < ITf> nr „świata Mło¬ 
dych"). Kochana Yoko, mam T3 lat, 
jeKlem we«ol.ą dzłewccyną i wyda¬ 
wałoby się, ie vvla4clwtc wszystko 
Jest dobrze. Ak- nie! Podobnie Jak 
Ty, Yoko. w ma|ej klasie nie Jestem 
łubiana, bo dobrze się uc7ę, nk*'^ 
lubię wirigamyiJ^ słów ani palących 
osób w naszym wieku. Normafnle 
nikt w klasie nie chce mojego towa¬ 
rzystwa wsz>*s<y ode omie cttonlą. 
Naiomla-it ki«?dy fest klasówka, ko¬ 
leżanki i koledzy sń; pnymilaj.^ I l.i- 
Nie mogę już znieść tych fał^ 
s Żywych twarzy f 

k1as.i| mani wjidi- koleża¬ 
nek i kolegów. Jestem łubiana przez: 
nauczycieli ł wszyscy uważają mnft* 
za wygadaną, wesołą I sympatyczną 
Jsciewccynę, lubią przebywać 
w moim towarzystwie. Zadaję sobie 
pytanie: ery to, że kioi lubi się 
uccyC, pragnie mleć dobre oceiiy 
J nie łubi trywialnego sposobu byda 
|esl wadą? 

Yrłko, bardzo chciałabym na¬ 
wiązać c Tobą kontakt. Napisz da 
mnie, może zostaniemy przyjaciół¬ 
ka mi i tym choć trochę „osłodzi¬ 
my" sobie iia^ize kłopoty, Pms/ę 
Q tUtl 

Cd^ WablajE, 

Nie wierzę 
w przyjaźń 
trzech osób! 

Nlewłef/ę^ Uważam,zepray^azn 
osób nk’ może litnieć. Op+- 
Sżę moją prz^yjaźń z Do rotą,, z którą 
przyjaźni łam $1ę od dwóch tal. Zda¬ 
wać hy się mogło* że by+yimy najłe- 
pśzymi przyjaciółkami n.i twieclr 
i łłyłi TO prawda. Zwierrały£my się 
sobie., doradzałyśmy* żyłyśmy w cu¬ 
downej 

Byłoby lak d-ilej, gdyby w rsaszą 
przyjażó nfe wtargnęła irzcCia ow- 
ba. była lo fwa, nowa ucsennlca, 
która ostediłł.i się w ntiszym minu¬ 
sie. Zaczęła cfiocłzić do naszej kla¬ 
sy. Od (ej chwih Dorota odtrąciła 
moją prryjażA. bo wołała Iwę. Za- 
CTęfa się na mnie boczyc, unikać 
mnie. Wreścile nlu wytrzymałam 
I vpytat4nł, eo test z naszą pfzyjaz- 
nłą. OcIfKiwi^rlała ml wprotl> 
przyjaciółką można mk-^ć t/ko h‘d' 
nąi ła Ją nvar»i — Jfe«| nl.^ fwka. I Uk 
zaczęła się mo|ti rozpacz. Dorota 
nawr-t Ok odzyw a się do mnie, Dtą- 
"-żćfiOt łoili nie rhte. abysn była Jej 
przyjadółką. mogfażn-tn być kole* 
ŻJitiką Jak cŁtw nipj * trzy lala lornii. 
Ał* ona wcaIc lego nk- pragnie, 
nawotfKtf przyjmuję do ipV tadomoi- 
cJ. ip Ja cierpię. 

AisdżcIllOi < Ełku 
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N k: nla wskanj|e na to, aby rnatdcyhlo 
stradły na popufarnoid. Wrqcz prao* 

■ dwnFo-wialnia w te] ddeddnie techni- 
rnotor^cyjr>ej obserwuje się w lwięcia 
szybki rozwój. Najbardziej znane Hrmy i Ich 
konstruktorzy przeldgaję się w technicznych 
nowinkach- Najwięcej unowoczalnleń wpro¬ 
wadzanych jest w modelach najdęiszychp 
w lda&(|e powyiaj 1000 cm*. Ostatnie serie 
Hondy czy BMW poza nowoczesną sylwetką 
postadefą Wyszukane układy hamulcowe 
f kterofwnlczaf coraz wytrzymalsze ranTy t ih 
wieszania. I znajdują nabywców^ chodat są 
droisze od... dobrego samochodu osobowe¬ 
go IProducentołn hajliejszych jednolladów, 
z silnikami do 100 cm’, równfei nie grozi' 
plajta. Grono uiytkowników tych małych 1 - 
co ważniejsze - tanich pojazdów jest bardzo 
liczne. Tworzą je głównie ludzie miodd, dla 
których niewielka szybkoió (25 km/godzj nie 
jest wadą. Obecnie ponad połową Iwiatowej 
produkcji stanowią włalnie motocykle o nie¬ 
wielkiej mocy. 

Włoska firma „Fantlc" wyprodukowała 
niedawno prototyp motocykla Iredntej klasy, 
gdizle silnik wraz z mechanizmem nap^zają- 
cym tworzy jeden zblokowany zespół. Po 
przymocowartfu go do wytłaczanego na taś^ 
mfe produkcyjnej rudwozLa, powstaje swois¬ 
ta rama wraz ze zbiornikiem paliwa i siodeł¬ 
kiem. Jest JO pierwszy krok umożliwiający 
wfelkoseryjną produkcją jednośladów, zbli¬ 
żoną technologicznie do taśmowego monta¬ 
żu samochodów osobowych. 


Technika i życie 





H i & 




Pomysł wykorzystania silnika do porusza¬ 
nia welocypedą narodził sią w 1655 roku. 
Jego autorem byt Niemiec Gottlieb Dalmler- 
póżnrejszy konstruktor automobilów.Zbudo¬ 
wał on jednocyl Ind rowy silnik z regulatorem 
obrotów, do którego przymocował gażnlk. 
Był to więc na owe czasy motor bardzo nowo- . 
czesny. Aby wehikuł nie wywracał się, po 
Jego bokach umieszczono dwa małe kółka. 
Ten pierwszy na świecie motocykl rozwijał 
prędkość 12 kilometrów na godziną. 

Pierwsze próby oryginalnego pojazdu 
przeprowadzone w Bad Constatt, rodzinnym 
mieście konstruktora, wzbudziły zdumienie 
I... śmiech przechodniów. Podskakujący na 
wy boistej drodze drewniany rowerz dziwacz¬ 
nym baniakiem z tibku sprawia! komiczne 
wrażenie. Mreszkaócy miasteczka nazwali 





wehikuł „Knochenschuttier" czyli - wytrzą- 
sacz kości. 

Lecz na żartach sią nie skończyło. Miejsco¬ 
wa gazeta gwahownlo za protestowała prze¬ 
ciwko dopuszczeniu do miejskiego ruchu dia¬ 
belskiego wynalazku. Argumentowano, że 
już samo jego pojawienie stanowi niebezpie¬ 
czeństwo dla życia l dobrego samopoczucia 
obywateli. Na zakończenie autor artykułu za¬ 
żądał Interwencji policji, gdyby konstruktor 
odważył się nadal za kłó^ 6 spo kój w m łeśc i e I 

Dalmler nie podjął świętej wojny, przery¬ 
wając doświadczenia. Pewnie dlatego 
miast niego w encyklopedii widnieje nazwi¬ 
sko niejakiego Perreau, który 13 lat później 
przyczepił maszynę parową dO roweru na że¬ 
laznych obręczach i zaczął poruszać się nie 
pedałując. Jego prototyp szybko jedr>ak zo- 
stat wyparty przez silniki spalinowe. Dzięki 
Wysiłkom konstruktorów w dągu następnych 



kilkunastu lot rozwiązano problem napędu, 
kierowania i hamowania. Nowoczesne mo¬ 
dele napędzane są już wielocyllndrowyml 
silnikami dużej mocy, stosuje się w tych kon¬ 
strukcjach zapłon i turbosprężarki. A moto- 
krosy czy zawody żużlowe dlatego są tak 
emocjonujące, że silniki motocyklową posia¬ 
dają największy wskaźnik mocy w stosunku 
do pojemności. Umożliwia im to osiągnięcie 
ogromnego przyspieszenia i prędkości rów¬ 
nej sportowemu samochodowi. 

* * * 

# 

Pierwszym polskim motocyklem^ był pro¬ 
dukowany przed wojną w Ursusie "„Sokół*'. 
Wytwarzany był w kilku wersjach. Model 
„Sokół 1000'^ rozwijał Imponującą w tych 
czasach prędkość SO km/godz. 

Pierwszą jaskółką naszego powojennego 
przemysłu motocyklowego był motorower 


„Osa", produkt m* In, PoTaklch Zakładów 
OptyCzitych. Do połowy łat sześćdziesiątych 
szlagierem motoryzacyjnym były nlowlełkie 
WFM-kl, SHUU oraz szczeci ńskia „Junaki" 
o pojemności 350 cm*. Szczególnie wielką 
popularnością cieszyły się motocykle rta pro¬ 
wincji, stanowiąc wygodny, niedrogi pojazd 
umożliwiający szybkie poruszanie tlę po te¬ 
renie. Motocykl zaczął również pełnić rolę 
prestiżową. Punktami hónoiu każdego szanu¬ 
jącego elę kawalera było posiadanie nawias^ 
ność „warczącego rumaka". 

Na początku lat 70 szczytem motoryzacji 
wygody i elegancji stały się licencyjne „Fia¬ 
ty" - 1 wówczas to uznane za relikt przeszłości 
jednoślady popadły w niełaskę. Spuścizną 
tego okresu jest jedyny produkowany obec¬ 
nie w kraju motocykf WSK wytwarzany w Wy- 
twórni Sprzętu Komunikacyjnego w Świdni¬ 
ku. Dyrekcje zakładu specjalizującego się 
w budowie śmigłowców nie ukrywa, że po^ 
czciwy motocykl jest dla niej kulą u nogi. Nie 
tylko nie ma mowy o rozwijaniu produkcji, 
ale nawet nie za bardzo wiadomo jak popra¬ 
wić kiepską jakość W5K. Trwające od kilku lal 
poszukiwania nowego producenta nie przy¬ 
niosły rezultatu. Podobno produkcja jedno^ 
śladów przestała być opłacalna. 

Jeśli przemysł motoryzacyjny w najbliż¬ 
szym czasie nie upora się z tym problemem, 
to dziarskich motocyklistów znać będziemy 
niedługo głównie z kabaretowych piosenek 
i zagranicznych filmów.,, 

JUSTYN OPARA 





Z djęcia, książki, relacje lu¬ 
dzi, wspomnienia wspól¬ 
nych ognisk, opowiedzia¬ 
nych gawęd, smak ciasta pie¬ 
czonego specjalnie na spotka¬ 
nia. ~ Wreszcie najważniejsze: 
jej posiać jednocząca przy ogni¬ 
skowym kręgu dwa pokolenia 
harcerskie. W codzienne życie 
wplotła się historia, Tym cieka¬ 
wsza, Im bardziej zgłębiana. 
I wciąż pociągająca tajcmnt- 
czością, jak wspaniała książka... 

POCZĄTKI 

lVie/e ;ai icmu, przed wojną, 
działała xv Warszswte Ifl Źeriska 
Drużyna Harcerska. Nosi ta imię 
Zawiszy Czarnego, tak bardzo 
bfłskicgo każdemu harcerzowi. 
Drużynową „osiemnasikr' zo- 
stah mioda dziewczyna^ Natałia 
Hiszpańska, nazyw^a Naią. Wy¬ 
chowała wieie harcerek, wiete 
dziewcząt wyrosłych w jej dru¬ 
żynie przewodziło późnie/ 
własnym zastępom, drużynom. 
Z nich właśnie, dzielnych harce¬ 
rek, pragn 4 qr'Ch na każdym kro- 



Spotkanit hsrcerskhh pokoleń^ druhny z „Wiłczego Gniazda" w otoczeniu dziewcząt dopiera wstąpu- 
/ących na' harcerski sztek 


ku dOTÓwnat chłopcom Nata 
stworzyła krąg instfufcforskf 
„WJłcze Gniazdo". 

Wiele lat później, w Szczeci¬ 
nie powstała drużyna, której na¬ 
dano numer Są w niej same 
dziewczęta. Z początku nie mia¬ 
ły pojęcia o niczym, co dotyczy 
harcerstwa; wszystkie uczyły 
się go od podstaw. Potem przy¬ 


szły pierwsze wyjazdy, spraw¬ 
ności, pierwszy obóz. Przyszła 
tez naturalna ciekawość: jak by¬ 
ło kiedyśł Zaczęło się szperanie 
po książkach, biuletynach, ga¬ 
zetach w poszukiwaniu Infor¬ 
macji o tym, jak wyglądało har¬ 
cerstwo, gdy ich nie było Jesz¬ 
cze na świecle. Wtedy wialnie 
nastąpiło pierwsze spotkanie... 


POSZUKIWANIA 

Nadszedł wrzesień 79^39 roku. 
Nata - znany jut wtedy archi¬ 
tekt, a jednocześnie kierowni¬ 
czka Wydziału Starszych Harce¬ 
rek w Główne/ Kwaterze, razem 
ze swoimi druhT}ami zgtosih się 
do obrony Warszawy, Pełniła 
służbę w obronie przed włot ni- 



OfUłnty z „Włifsago Gniazda'*poda^M ćwlaoń x obrony przitdwhtniezej f ptzaciwgazawai 


Cze/, późnie; w tącznoścL Zos fa¬ 
la ranrra. 

Nafycńmijst po wyzdrowie¬ 
niu rozpoczęła działainość kon¬ 
spiracyjną. Byty to czasy, kiedy 
wierność Prawu i Przyrzeczeniu 
H^ircersklemu nabierały szcze¬ 
gólnego znaczenia. Druhny 
Ł „Wiłczego Cniazda" docho¬ 
wywały tej wierności pełniąc 
wiek' funkcji w Szar)'cb Szere¬ 
gach- Wiełe z nich zapłaciło za 
fo najwyższą cenę. Nafa rów- ■ 
nież. Pewnego dnia została a re¬ 
sorowana podczas przenosze¬ 
nia broni I materiałów konspira¬ 
cyjnych. Uwięziono ją na Pawia¬ 
ku, skąd codziennie przewożo¬ 
no na przesłuchania do katowni 

w afeję Szucha. 

Druhny z 63 SI3H szukały 
w historii Związku postach któro 
szczególnie odpowiadałaby Im 
jako wzór do naś^iadowania. 
Każda poznała losy Rudego, 
Zośki i Alka, chciały Jednak od¬ 
naleźć ślady ludzi, o których 
mówi sięmnIejH a nierzadko tak¬ 
że-niestety zapomina. Które¬ 
goś Jata, podczas obozu dziew¬ 
częta wybrały się na wycieczkę 
do Warszawy. Tralłły też na Pa¬ 
wiak. Tu nastąpiło drugie spoi- 
kanie... 

Wśród nazwisk więźniów od- 
nalii/ly jedno, z którym zetknęły 
się wcześniej, podczas samo¬ 
dzielnie odbywanych spotkań 
z historią. Właśnie wtedy zapa- 



Symbof 63 DH im. NatałU Hisz- 
pańskhf; tiłijka symbołizule 
przynshżnoió do ZHP, zhloris 
koniczyna - harcerstwo że¬ 
ńskie, to promieni - łO punk¬ 
tów Prawe Harcerskłega, czar- 
wony krąg - krąg ognia, wokół 
którego „dobra garnie słę" 
ł harcerze 


dla decyzją: spróbujemy do¬ 
wiedzieć się czegoś więcej 
o druhnie Hiszpańskiej. 

TROPY 

Kafow.łi7a podczas przesłu¬ 
chań Nafj mezdradzlłii nikogo, 
ni/mo najxvyniyśiryieiszych tor¬ 
tur sfosowanych przez hitłe- 
roit ców. Z niezwykłą godnością 
znosiła badania. W miarę moż¬ 
ności starała się pomagać innym 
więźniom, przekazując w gryp¬ 
sach informacje od nich. Za 
swoją posfawę zosfała odzna¬ 
czona Krzyżem iVa/ecznycłł 
i awans Ol vjna do stopnia pod¬ 
porucznika. Nie mogąc vtydD* 
bvc od Na ty żadnych zeznań, 
Niemcy wysłali ją do obozu 
koncentracy^jhego w Oświęci¬ 
miu, gdzie zginęła. 

Szczecińskie harcerki miały 
vpuro szczęścia: w książce An¬ 
ny Czupefskiej-ŚHwiriskicj 
„Cztery lata ostrego dyżuru. 
Wspomnienia i Pawiaka 
1^44" rłatraliiy na opis pobytu 
Naiy w hitlerowskie) katowni. 
Udało się (akie dotrzeć do jej 
siostry, pani Szw'ankowskiej, 
mieszkającej w Warszawie, zaś 
za jej pośrednictwem - do dru¬ 
hen z Wilczego Gniazda, spoty¬ 
kających się jeszcze co jakiś 
czas. Na wiadomość, źe ktoś in¬ 
teresuje się losami ich komen¬ 
dantki, zareagowały spo niani- 
czole; „musimy się ł ntml spot¬ 
kać, opowiedzieć o Nacie, objąć 



Nata Hiszpańska 


patronat nad poszukiwaniami 
druhen ze Szczecina" - posta¬ 
nowiły. 

SPOTKANIE 

Tak właśnie zeszły się drogi 
dziewcząt uczących się dopiero 
harcerstwa z druhnami, o któ¬ 
rych tyfe już wiedziały z książek, 
a które teraz osobiście mogły 
uzupełnić le informacje. Pierw'- 
śze spotkanie odbyło się w sa¬ 
lach warszawskiego Muzeum 
Woli. Monika Mitkiewicz, przy¬ 
boczna 63 SDH powiedziała, że 
dawno nie spotkała się z taką 
życzliwością, jak właśnie wtedy. 
„Opowiadały' nam mr^ostwo 
rzeczy, narysowały słowami ob¬ 
raz swojej komendantki, harce¬ 
rskiego życia. Interesowały się 
bardzo nami, były ciekawe, jak 
wyglądają nasze zbiórki, czym 
zajmujemy się na co dzień. 
Urzekł mnie sposób, w jaki 
zwracają się do siebie do dziś 
uż>'wają nadanych sobie wielu 
lat temu imion; jest „Strach", 
„Trzepak", ,,Czort" i wiele In¬ 
nych równie synipatycznych. 
VVspaniaty byt leż sposób, w jaki 
odnosiły się do nas; czułyśmy 


się, jakbyśmy były tch wnucz¬ 
kami". 

Kolejne spotkania następo¬ 
wały już często. Każdy przyjazd 
do Warszawy to wielogodzinne 
rozmowy, zwiedzanie miasta 
(pani Sz\vankowska, z zawodu 
historyk sztuki, jest wspaniałym 
przewodnikiem). Zawsze tui 
przy okazji pobytu w stoiicy- 
druhny odwiedzają symbolicz¬ 
ny grób Naty na Cmentarzu Po- 
sva7kowskim. 

• • * 

JO września roku 

w szczecińskiej Szkole Podsta- 
w'owej nr 16odbyJa>ię niezwyk¬ 
ła uroczystość t>3 Drużyna Har¬ 
cerska na stale związała e losy 
z imieniem Natalii Hlszpanskiei 
obierając ją swą p-iironką. Coś- 
ciem IkinoiowMn utocrysiei 
zbiorki była Oczywiście pani 
Szwankowska^ Dobiegł końca 
plerw.siy etap wplatania historii 
w codzienne harcerskie życie. 
Przygoda trwa jednak dalep od¬ 
najdywana w roziot>svacli, ga¬ 
wędach, listach, ugniskadi. 

JAROStAW MAĆKOWIAK 
Fot. z .trehiwum hj DH 










































































papiofu^ t>awołnVp pJwa, 
chlobal 

Pyłflk, wyT7LM:ony pr/p/ rijśJi- 
m), pr/nrNoaj iiq na stuppk I 

fTyi# twor/ąK: jartMJcrlt 

rośliny. Drugi pytok jfldntraci- 

njp pomaga wytworzyć bielmo, . 

zapas pożywienia I powłokę 
ocbronrut. Czaa, w jakim lO na¬ 
stępują, zależy od gatunku ro¬ 
śliny-u geranium Ifwa to kilka 
godzin, o sto roykńw nawet ca¬ 
le miosiące. 

Wielo roślin pomagają żapy^ 
lać zwiorzęia, jak pażczoły. pta¬ 
ki, nkJToporżo. Drzewa i trawy 
8ę pf/icważni o wiat ropy Ino, Ob¬ 
liczono, żs gdyby rozpostrzeć 
pyłki produkowana prz pi wszy¬ 
stkie drzewa iglaste Szwecji 
równomiomló nacoły"^ teryto¬ 
rium państwa, to na mutr kwa¬ 
dratowy przypadałoby 300 mi- 
lionńw pyłków. 

co MÓWIĄ 
PYUO KWIATOWE? 

Udania pyłków rozszerzoją 
wiedzę o człowieku, nawet 
o świocie przed pojawieniem 

ru/mnl^fszym rchntenfu 
vr1tftTifka nfojaferpKarw pyikJ 
sotrty „zfymlł" Jt drzew 

w fMtu Narodowym Dnagen 
Crwiart Lak* 


śtorrych wartfwach /lemł znaj¬ 
dowały się kolejno pokłady 
o zmnlejszorwj Itoici pyłków 
leśnycń I zwiększonej ilości pył¬ 
ków zbóż: 

- pytki z podłóg staruZyt- 
rrycłi Zagród wskazują na lo, 
gdzjfl jadano, a gdzie przecho¬ 
wywano ziarno: 

- pyłki rro butach podejrza¬ 
nego o morderstwo obaliły je¬ 
go Twierd/onie, żo był na wspi¬ 
naczce - wskazały na okolicę 
blolnistą, o specyficznym zo- 
sławieniu roślin (Wiedeń 
T95flł; 

- pyłek cedru wat rama ncJo, 
którym napisany byl dokument 
datf5WDny w czerwcu udowod¬ 
nił fałszerstwo, gdyż mógł to 
być dopiero pażdzicfnlk; 

- prace frela wykazały 
w Całunie Turyńsklm obecność 
pyłków, któro występują tylko 
w F^alestynio I Anatolii; 

- w ri>|> 0 dojnym Tojcasie na 
usługach przedsiębiorstw na¬ 
ftowych znajdują sięticzni spo- 
cj a liści od pyHków, wskazujący 
na celowość prowadzania 
wierceń r\aflowyth w okroiło- 
nych polach; 

- znajduiąco się w Korei pył¬ 
ki sprzed 25 m ii ionów lat, ws ka - 
żują na ówczesny klimat umiar¬ 
kowany (dęby 1 wierzby!. 


wzma gać p foo«y życiowo, 

diudzsć. 

Ale badania Ralfa Stoben^ 
wykazały, że pyłek kwtofó^ 
nie wpływa na wynrkl atletów 
podnoszj}cych ciążary, wioiJo. 
rzy, biegaczy przełajowych. 

Mimo to pszczolarze zbierają 
pyłek, różne dymy produkują 
labletkk 

Dr Walter Lawii z uniweny^ 
letu w St, Lguls (Missouri), 
uznany autorytet w dziedzinie 
teków ludowych, jest zdania,żo 
pyłki kwiatowe są rzoczywiśde 
bogate w aminokwasy, ale to 
samo można osiągnąć, jedząc 
garść pestek dyrtl czy ziarenek 
sfortecznika. Ze względu na 
alergiczne właściwości pyłków 
m^ożna za to doczekać się ostrej' 
reakcji organizmu, r 

cod DO KICHANIA 

Co iią dzieje, gdy pyłek kwia¬ 
towy dostanie się do nosa czło¬ 
wieka uczulonego? System Im¬ 
munologiczny jest zaprogra¬ 
mowany na wytworzenie im- 
munoglObulioy £ (IgE) - prza- 
dwdała, którego poziom we 
krwi U alergików może stukrol- 
nie przewyższać poziom we 
krwi człowieka nieucztilonogo. 
Cząsteczki JgE przymocowują 
cię do komórek słupiowydi 



Tueson w Arizonie 
przyjożdŻB tłum lu¬ 
dzi chorych ka¬ 
tar sienny w nadziei znalezienia 
oazy wolnej od lej dolegltw&i- 
ct. Niestety, czasy bez alergii 
już się skończyty. Przyjeżdżają¬ 
cy tu alergicy i inni przybysze 
przywieźli » sobą przyczynę 
choroby: zasiati trawę, |X)sa- 
dziTl drzewa i krzewy, wszelkie 
rośliny produkujące wielkie 
ilości pyłków kwiatowych. 

Pyłek kwiatowy to , 4 KilJorł” — 
po łacime „zapach". Dis roślin 
jest czynnikiem dającym życie. 
Chmurę pyłków wypuszczają 
trawy, drzewa i krzewy, a wiatr 
niasio ją na cały kraj„, 

raZED WIEKAMf 

Or Arletia Łeroi-Gourban od¬ 
kryta w grobie człowieka nean- 


dertalskiego sprzed 50 CX)0 lat 
pyłek senocro rodzaju żółtej 
stokrotki, która rośnie teraz na 
wzgórzach Iraku. Próbki gleby 
z grobu zawierały pyłki kwiato¬ 
wa, kawałeczki drewna, resztki 
skrrydełek motyli. Pyłki p>€x:ho- 
dziły z roślin ozdobnych; malw, 
hiacyntów, stokrotek. Z całą 
pewnością zostały włożone do 
grobu, a pyłki rośliny ephedra 
wskazują na to, że zmarły był 
chowany w maju lub czerwcu 
na stosie z gałązek, Neanderlal- 
oyk Znał juZ uczucie smutku! 

Nie wiemy, czy cierpiał na 
alergię - katar sienny nio zosta¬ 
wia śladów na kościach, jak in 
ne choroby. Chyba jednak tak, 
bo niektórzy lekarze twierdzą, 
żo rozpowszechnienie alergii 
w naszych czasach jest w dużej' 
mierze wynikiem lepszej dia¬ 
gnozy... 




FięknatpMxexi>łfląĘ:iątięwtMlont»LfwiiSYf¥9wNowYmJork!U, 
mjiMCZfEj p f ęt ai o i ti JC pyłków rhdą do l«z*nJj mułti^łtk. 
Mimo koatrow^tfi t%g tmmMt pyłków kwiatowych i»ko ckynnUiM 
rtkówia łpl^kttM^ftgtttiiaiHfxalityiwiacąpeinymbtatki*m. Pyt^ 
jeapownlr, im ttoim d#Jlt ziarno, im drtmwś rodzę owoce, a iytit 
kwHnIm wpaM 



KICHANIA 



ta przepytana minitwory to ziermnkm pytku łwfatowago w powiększerdu J «W razy, Kaźdetmy ochrania zownętrzn*, prowf* niemiawefna ścianka, Subtetn* różnice rdeatai 
uniemoiliwiaiĄ fdćrttyfikac}m pofunku roHiny. Na fotoęrwfU (i rysunku z ruimerarnd przedstawiano pytki grup rośHti: 1 - llofct, 2 - cvloz/j, 3 chryzantemy^ 4iS - róifw 
gaturtki chwastów, B — goran/uin 


GDYBY NIE PVt£K... 

Chociaż już Asyryjczycy raz- 
pozrtawali pleć roślin, doptorp 
fodnak wynalazek mikroskopu 
potwolirł na poznania natury 
jsyłków,^ Niektóre są duże, wi- 
docinę gotyni okięm, loc? np, 
na łebku szpilki zmieści «ię aż 
10 000 pojedynczych py|il^hV 
r^iezapominajki. Pybd są tak 


maleńkie i jednakowe, io mogą 
służyć do kalibrowania precy¬ 
zyjnych przyfJMKl^- 

Gdyby rłie rośliny rozmnaża¬ 
jące się za pomocą pyłków, je 
dlibyśmy tylko ziemniaki, cebu¬ 
lę, banany, u w fazie potrzeby 
także porosty, n>chVr wodoroł- 
ty i paprocie. Nie mielibyśmy 


się ludzi, pomagają rozszyfro¬ 
wać zagadki krymirtalne. Oto 
przykłady: 

' Specjalista odtworzył re^ 
coptę Wikingów na miód pitny, 
identyfikując pyłki zebrane z ro¬ 
gów, których używali do płda; 

- analiza pyłków wskazała 
na Cżas pojawienia się toinie- 
twB w Danii i OniariOt w okro- 


Można tę liistę ciągnąć jeK- 
cze długo, ole chvba wysla- 
zezy,.. 

CUDOWNE PASTYLKI 
CZY MODA? 

Z pyłku kwiatowego wytwa¬ 
rza się pastylki t batoniki mio¬ 
dowe. któro mają dawać siłę, 


w śluzówce przewodu pokar 
mowego i oddechowego. Gdi^ 
1 X 1 jawi się pyłek - alargeo- łfl" 
czy się z cząsteczkami IgE i p0“ 
woduje mini-wybuch w ko mór¬ 
ce. Uwalniają się różne związki 
chemiczne, przede wszysticim 
histamina — człowfok kicha^ 
oczy łzawią, nas swędzi, w 
dla drapie. 



Odb^ w ti^trze kwiatu kaktusa oaguoro, obeerwowaia* pmz 
konatkę/ pruwafa entomologom kjontrołowań kwiaty otwietającm 
ma/u ir crarwcu. Badatda obajfmujj^f wxjfernn« powiązania 
itiifdży roślinę a zapKającymf/f pszczoianif 

Katair sienny nie spowodo¬ 


wał zbytniej dekawośd histo¬ 
ryków. dlatego też mafo wiadCK 
mo o alergikach. Można wy- 
mlaniś Marcela Prousta, Ri¬ 
charda Nixona I zdrajcę grec¬ 
kiego Hipp tasza, który w 490 r. 
p.iu.prowadzH okręty perskie 
pod Maraton. Po wyłądowantu 
pyłfcl-kwiatowe spowodowały 
u rtiego taki atak kichania, ie 
Hippizsz zgubił... ząbt 
Ucemi poszukują więc na ta¬ 
ki katar lekarstwa. Or Filip Nor¬ 
man iDawid Marsh modyfikują 
pyłek ambrozji i uzyskują osła¬ 
biony a lergold; dr Dawid Katz 
sędzi,że odkrycie czynnika tłu- 
miąngo alergię frrazywa go 
SFAl pozwoli przeciwdziałać 
Icatarewl siennemu już na po- 
ziomlł molekularnym, SFA wy- 
korzyiluje ir\żynlerię genetycz¬ 


ną, próby kliniczne nu ją się za¬ 
cząć w 1985 r. 

Jak dotąd istnieją jedynie le¬ 
ki likwfdujęcs objawy, a nie 
przyczyny. Śą to leki antyhista- 
minowe, obniżające przekrwie¬ 
nie, swędzenie, cieknięcie z rkO 
sa. Inne są sisroidiaml - te 
zmniejszają zapalenia. Ale pra¬ 
wdziwego leku jeszcze nie ma. 

Czy można ujść katarowi 
siennemu? Nawet jeśli się ma 
dużo pieniędzy i moiljwość 
podróżowania po świecka, to 
ucieczka przed katarom spowo^ 
dowanym pyłkiem ambrozji 
może się udać, ale wpadnie się 
w stdła pyłków olJwkf, ligustru, 
pokrzywy... 

Wg ,,JVitC/onaf GeograpiiJle'' 

(kg) 



yy calu zabrania pyłków pazixeUrz lahmalowai dmf przed waf 
ygkm do ula. Pkzczoli ptzechkającsiąpod nim tradpyła* Jf po/am- 
nte*óvir na tylnych nogach, Spadmiąey pyhk gromadzi eJę w po- 
który pszczelarz opróżnia okreaoiwo. Cntiiziaid fwł«r^^ 
ia j|*K *0 lvyilniA»rtfty „poiktmi zdrowia" dla atłłtów, cM/fcy 
iji^rwWit, fadnak Hvlahi naukowców y^tpi w ta oświadczwila... 
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OSTROGA 


Opowiadanie Tomasza Słomki z Warszawy wyróżnione w 
konkursie literackim „Złotej Ostrogi" 
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BOGAMI 


Polinika ogamąf dreszcip gdy 
slanąi u ctóp Olimpu, „A jodnak 
trzeba było posłuched AkrezystoL 
gdy mówiła bym został i nie odwa- 
tał sld na taki czyn" - pomyślał. 
Pnownżyła jednak w nim odwaga 
i chęć zasiadania z bogami przy 
fednym atole* „Kiedyś ludzie bqd^ 
wychwalać nie tylko Zeusa, Hade* 
sa czy Aresa. Bqdi) czcić boskiego 
Polin1ka"-myślsł wspinając alf) po 
stokach Olimpu. Nagle usłyszał 
głośno machanie skrzydeł i obej¬ 
rzał $iq 28 śiebio. „Och* to pewnie 
Bellerofon na Pegazie"-uspokoił 
sią, myślał bowiem, ie to orły Zeu¬ 
sa zauważyły go i leciały strącić 
Śmiałka* który śmiał zakleić spo¬ 
kój bogów na Olimpia. Za chwilą 
posłyszał głośny świst i zauważył 
a pa dające go skrzydła tego konia 
wraz z jeżdźcem, który derł sią 
wniebogłosy; 

- Pegazie, nie poddawaj siąl 
Pegazie* na Olimpl Na OlimpI 

- 0 iadny opąta nieć- westch nął 
Poiinik. 

- Tak^ masz racją-usłyszałglos 
za sobą. Obejrzał sią gwaNownie 
i zauważył niskiego, luąpego jego¬ 
mościa ze skfTydełkami u nóg i u 
kapelusza, z wężową laską — ka- 
duceuszem. 

“ Bogowie, to Hermes-szepnął 
zsioiałyml ze strachu ustami 

- Dotarłeś tam, gdzie nigdy nie 
było żadnego śm iertełnika —podjął 
boski Hermes - dotarłeś bowiem 
na złote schody olimpijskie. Gdy 
wejdziesz na nie^ staniesz slą rów¬ 
ny bogom. 

„Ach, nie wiedziałem* że tak ła¬ 
two stać się bogiem* szybko 
wspiąć sią po stokach Wielkiej Gó¬ 
ry, a potem wejść na schody i już 
jesteś bóg" — radował się w my¬ 
ślach Polmik. 

- Odgadłem twoje myśli* Poli- 
niku. Nie myśl* że to tak łatwo. Idąc 


po schodach musisz pocałować 
dwa węże - Sławą t Boakość* Jeśli 
tego nie zrobisz* nie będziesz bo¬ 
giem. Chciałem tylko dodać, źa wę¬ 
że są jadowita, 

- Pomożesz mi* o Wielki? - za¬ 
pytał zatrwożony Potinik. 

- Nie jestem Wielki - sprosto¬ 
wał mlTe połechtany Hermes, - 
Wielki jest ^eus l Jago bracia. Ja 
jestem tytko ich sługą, 1 to skrom¬ 
nym. A co do pomocy, to pomogę 
tylko wtedy* gdy sobie zasłużysz. 
Spójrz na schody* Są zimrve I śll- 
akie. Zdejmij swoje sandały 1 złóż 
w ofierze Zeusowi* 

Poiinik nie wahał się ani chwifl* 
zdjął sandały I rzucił w ogleó palą¬ 
cy się na kryształowym ołtarzu 
Zeusa, 

Snop dymu poszedł równo 
w górę. 

- Bogowie są ci przychylni 
Wstępuj na schody- rzekł Hermes. 

Poiinik ucieszony postawił nogę 
na pierwszym stopniu i cofnął Ją 
zaraz* 

- Czemu nie idziesz na drogę do 
chwały? - zapytał go Hermes 
2 dziwnym uśmiechem na pięk¬ 
nych ustach* 

- Schody* o Wielki, są zimne 
i oślizłe. Spadnę* nim na nie wejdę. 

- Mówiłem ci już, człowiecze, iż 
nie jestem Wielki, VVielki jest tylko 
Zeus i Jego bracia. Wstępuj tedy 
na schody. Ja cr pomogę* sprawię 
ci sar>dsty olimpijskie* za to*że nie 
zawahałeś się ani chwili* by rzucić 
swoje obuwie na stos ofiarny. 
Wstępuj tedy* 

Poiinik zauważył na swoich no¬ 
gach sandały, które rozgrzały go 


do nieprzytomności* zdjął je więc 
1 postawił przed Hermesem* 

- Boski Hermesie - powiedział 
- wolę już Iść po tych schodach 
boso, marznąć* nli stracić nogi 
przez spalenie. 

- Jam cię do togo nłe nama¬ 
wiał Sam je chciałeś- idż tedy 
boso. 

Poiinik* który uważał aię już pra¬ 
wie za boga* wstąpił na złote sto* 
pnie* myśląc cO Się dżleje w domu* 
w Jego rodzinnych Jobach. Żona 
Akrezysteja na pewno uwarzyła 
ciepłej polewki* dzieciaki Meiikles 
I DiossoB krzyczą 1 dokazują* Jest 
ciepło* przyjemnie*,. 

Myślisz Polinlku, co w domu? 
A widzisz. Po cóż cJ byłe wspinacz¬ 
ka na Olimp, kiedy tęsknisz za żoną 

1 dziećmi 

- Nie, nie - speszył się Potinik, 
czując, że schody powoli stają się 
cieplejsze t mniej śliskie. 

- Zbliżamy się do Szczytu Wiel¬ 
kiej Góry, Za chwilę gjrorysz Bo- 
skość i Sławę w postaci wężów - 
rzekł Hermes. Poiinik zatrząsł się ze 
strachu i obrzydzenia. Węże byty 
podobno jadowite f na pewno 
oślizłe* jak I Inne gady* I rzeczywiś¬ 
cie* na schodach pojawiły się wiel¬ 
kie 1 ociekające śluzem węże* 

— Teraz też nie powinieneś się 
zawahać. Zdejmij tunikę i rzuć 
w ofierze Atenie. Zobaczysz co 
będzie, 

Poiinik szybko zdjął tunikę 1 rzu¬ 
cił na topazowy ołtarz* Dym 

2 odzieży poszedł równo w górę, 

- Dobrze* dobrze* Pollmku^ te¬ 
raz pocałuj węże. PoUflik spojrzał 
w kierunku węży i oniemiał. Stały 


tern dwie piękne kobiety śmiejące 
się wdzięcznie do niego. Już na* 
chyloł się* żeby je pocałować* gdy 
Sława I Boskość znikły* a ukazały 
się dwa skorpiony, 

- Masz ci ios -szepnąłdo siebla 
PollnIk-całuJ tu takie szkaradztwa* 

- Nie chcesz być boski ani sław¬ 
ny? - zapytał zdziwiony Hermei* 

- Chcę* chcę - mruknął Poiinik 
i lekko pocałował oba skorpiony. 
Pocelowai 1 stracił przytomność. 
Odzyskał ją na szczycie Olimpu* 
leżąc na srebrnej trawie* miękkiej 
[ ciepłej. 

- No, wreszcie obudziłeś się ^ 
rzeki stojący obok Hermes -spójrz* 
jesteśmy na przedmieściu stolicy 
bogów - Zeuston. Jesteś już bo¬ 
giem Połiniku* Pojednałeś się z Bo- 
skoścłą i Sławą. Spójrz w d^, Lu¬ 
dzie budują twoje świątynie 
1 ołtarze, 

- Rzeczywiście-powiedział Po- 
linik wstając I trąc oczy - a czy 
mogę zo-baczyć swoją żonę 
1 dzieci? 

- Możesz. Spójrz. 

Przed nowym bogiem roztoczył 
się widok na rodzinna Teby i dom. 
Zobaczył tam białą steruszeńkę* 
a obok dwóch rosłych mężczyzn, 

- A któż to zamieszkał w moim 
domu? 

- Nikt, to twoja żona i dzieci 
Minęły bowiem 72 lata od czasu* 
kiedy wyszedłeś z domu* Tu była 
zaledwie godzina-tam długieJeta, 

Poiinik stropił się nieco. Chciał 
zabrać do siebie Akrezysteję p dzie¬ 
ci* tu* ne Olimp* ate jakże taką sta- 
jiiszeókę? Chyba ześle jej tylko dłu¬ 
gowieczność i dostatek. 


Odwrócił się I zobaczy! piękną* 
boską siolicę* Tu I tam tykały 
?łota, krzysztaldwe ł topazowe pa¬ 
łace* W samym środku stal kryszta¬ 
łowy pałac Zeusa otoczony kolum- 
nadą z topazów i bursztynów. Tro¬ 
chę dalej wid niała koralowa słedzf- 
ba Posejdona - króla I boga wszel¬ 
kiej wody na ziemi, I ciemny, z ka- 
mlertla zbudowany pałac Hadesa* 
wyglądający jak grobowiec. I Inne* 
piękniejsze i brzydszo siedziby bo¬ 
gów* nimf, niektórych satyrów. 

Gdy wkroczyli do pałacu Zeusa* 
panował tam ruch niecodzienny. 
Bogowie weselfii *ię i Śmiali Popi' 
jall boski nektar* Jedyniesowlookft 
Atena siedziała sztywna I nieporu- 
szona. 

Bogowie uradowali się, gdy zo¬ 
baczyli Pollnika*aZeusposadŹRgo 
koło siebie. Tego samego dnia 
miał swój pałac i nimfy. Wiodło mu 
się tak dobrze Jak nlg^* lecz coraz 
bardziej tęsknił za domem* żoną* 
chodaż Już starą* chłopcami Meli- 
Idesem i DJossosem, Codziennie 
trwały uczty* a on ciągle lęaknW. 
Któregoś dnia nie wytrzymał 
i rzekł: 

- Dość mam tegol Chcę na 
ziemię! 

I wtedy*» otworzył oczy I zdzi¬ 
wiony omiótł wzrokiem dobrze 
znaną mu Izbę* żor>ę* dzieci* które 
przyskoczyły do niego wołając. 

- Tato, co d się śniło? 

A on odetchnął z ulgą i powie¬ 
dział: 

- Już nigdy od was nie odejdę. 


Tomasz Słomka (13 latj 





W koronie ^ 


Ale... boso 

V 


Gdać^k wśród wielu osobliwości 
posiada dwa ratusze: Staromiejski* 
usytuowany przy ulicy Korzennnej* 
i Clównomlcjfki - przy ulicy Dłu¬ 
giej. Właśnie z wieży Ratusza Clów- 
fiomiejskiego o każdej pełnej go¬ 
dzinie rozlega tfię wygrywana na 
dzwonach melodia Roty. Może ją , 
usłyszeć każdy, kto znajdzie się 
w pobliżu. Naicmiasi mało kto wie 
o tym, że na samym szczycie fl2*me- 
trowej wieży* przed około 400 laty 
gdańszczanie ustawili pozłacany 


posąg króla Zygmunta Augusta. 
Króla* który dążył do umocnienia 
Polski na morzu i w tym celu powo¬ 
łał Komisję Morską - pierwsze 
w Polsce I w świecie ministerstwo 
marynarki i admiralicji* a w stocz¬ 
niach Elbląga rozpoczął budowę 
własnej floty. 

Co ciekawsze, posąg ostatniego 


'Afa zlocanic Bgury Icrófi' o wyso- 
końęł 2 m zużyto prawie 2^ kg 
złota ne/wyższej próby 

▼ 



z lagietlonów góruje nad Gdań¬ 
skiem w koronie na głowie* w zbroi 
i.*, boso, 

W ten sposób sprytni gdańsz¬ 
czanie upiekli przysłowiowe dwie 
pieocnie: uhonorowafi króla l.. 
dali upust złości. Miastu bowlern* 
posiadającemu własną flotę* nie 
w smak były królewskie poczyna¬ 
nia. Był to więc rodzaj zemsty za 
obkładanie Gdańska podatkami 

Zabytkowy Gdańsk w okresie 


działań wojennych w 1W4 r. uległ 
w 90 procentach zniszczeniu. 
Ucierpią! również Ratusz Główno- 
miejski, 

W1950 na szoydc odbudowanej 
wieży, umi eszao no ponowni e, od- 
tworzony na podstawie starych 
sztychów, pozłacany posąg króla 
Zygmunta Augusta.. Tak jak l lam- 
len spi^ed wieków - spogtąda na 
miasto w koronie I boso- (wraj 

Fol archlwiiiii 
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1. $AN OAMIANO - Sat Solo 
Z CAnEL£$SWHI$f>ER- 

. '.'•.■'i.’’-.-: 

3. KSIĘŻYCOWY KROK - Aya RL 

4. POWOER OF LOVE - 
Frinld« Go#s to Holhrwood 



6. FAEEDOM- 
Whaml 

7. PSY PAWŁOWA - Republika 
B. SKÓRA-AyaRL 

9. THE RIDDLE - NIk Karahaw 

10. PRIYAIE OANCER - 

TTt)« Tumar 

11. WEVEREND1NG STORY- 


Umihf I Mindy Newton 
12 . LOYE^SGREATADYEltfTURE^ 
Uttravox 

12 . SOMEBODY - Dtptcht Modę 

14. TORA TORA - Numero Uno 

15. THE WIND BOYS- 
Duran Duran 

15 . i JUST CALLiO TO 5 AYI LOVE 
YOU 

- St«vlaWondar 

17. PRIDE-U2 

18 . ROMArmcZNAGRA-ZOO 
la DRrVE-Cara 

20. SEK CRIME- iurythmlcs 





Pllegan wir wie dla Motten 

In das Licht 

Geneu wie du und Ich 


Irsen 


;ukuhft.«n 

iwsrte nlcht mehr lingę 
Uebe Wild aui MiitgamacM 
Denk nlcht langeiiecłi 
WJrtahnnwfFeMnidem 
tfodrlaiia 

V2aicinrt durali dto Nacdit 


Iigendwle Irgendwo 
irgendwann. 

Dle JMC M rair fór ebi 
BBełwn Zirtltehlwłt 
ligemMe Ifgendwo 
bgendweim 

bn Stinzdurch Zett und 

ftMim 

BrwmM «tis ełn«m Tnmm 
Ntir elfi kufzer AuftWiblJck 
Dann kehrt dla Hacht zurOck 
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Jak zwykle np pcczqtku grudnia, jak 
zwykle w Łodzi oćbyia się podsump- 
wenia rockowych dokonań mlnionD- 
gp roku 64. Impraza nazywa sifl Roc* 
kowi^ko i zajmuje znaczące mlejace 
w kalendarzu ogólnopolskich przogla^ 
ddw t festiwali. Kiedyś spotykali się na 
niej najlapsi z najlepszych, czyli nasza 
rockowe gwiazdy, Ale gwiazd jakby 
mniej, więc organizatorzy sięgnęli po 
młodzież. Pomysł tak naprawdę leżał 

na ulicy i pierwszy podniósł go Wa flor 

Chełstowski, szef festiwalu jarociń- 
skiego. Uzasadniając rezygriację 
z udziału tych pierwszych z list przebo¬ 
jów napisał: .,Dfo nłch często by# fo 
koia/ny, dwudziesty kfOryś ram koo- 
cerf na trasie, kotojna irrtpreza. Takjt 
-jCk inne. Ctęiko pracu/ęc, zorabi&iąc 
na życia, przestali s/ę rozwi/ad, wnos/ó 
do sztukł nowo wartośd^ Wysfępu/ęc 
gromodfiio na wszystk/ch imprezach 
rockowych jeszcze bardiiei Spowszod- 
rt/eh..." Madej Jaworski, szut Rocko* 
wlska po ten artystyczny manifest nie 
sięgnęł. ale... leż postawił na mło- 
dział, 

W ton spoaób Rockowisko miało 
właściwie stanowić zapowiedź tego, 
co noB czoka ze strony rockmanów 
w roku 196S. Ulolentowana młodzfal 


jakby nie spełniała pokładanych w rilej 
nadziel. Mówili o tym dziannikarzo 
i dojrzali muzycy rockowi, którzy do 
Lodzi przyjechali tym razam prywat¬ 
nie, Ci najbardziej dojrzali, znani z do¬ 
skonałego opanowanie mstrumon- 
lów, narzekali na niedostatki worszia. 
towo ntiłodszych kologów. 1 — niestety 
- migll sporo racji. Nie rzuciła mło¬ 
dzież n>a kolana oni fachowców, ani 
publiczności. Waitar Chełstowski słu¬ 
sznie zauważył, że w łódzkiej hali spor’ 
towDj sławili się tylko młodzi miesz¬ 
kańcy Lodzi. Zabrakło tym razom zwy¬ 
kle no togo typu imprezach obecnych 
mieszkańców innych miast. Griłclzień 
to wprawdzie zima I o rozbiciu namio 
tu nie może być mowy. aio... rok temu 
widziało się grupy mIodzieZY z pleca¬ 
kami i śpiworami. Czyżby spadekzain- 
toresowania ulubionę muzykę? 
SkremniojszD niż dO to] pory były bra¬ 
wa 1 okrzyki. Parę zespołów zeszło zu 
sceny.,, boz braw. inne Uczyły no paw- 
no na bardzloj spontanicziYO przyjęcie. 
Nie podobał się publiczności młody 
stażem eslradowym zespół Woó Boo 
Doo, ale 1 znana już z anteny radiowej 
Aya RL, Totyłko dwa przyklfldy.a było 
fch znacznie więcej,.. 

Zastanawiałem się. czy wszystko to 
o czym piszę, lo byiy rozczarowania, 
czy.,,77 No właśniuH..,0 kilku zespołach 
krężę togendy, Zuspót występił raz, 
wypadł moża i niożle t... poszła w kraj 


wtodorność, ze oto stała się rzecz wiel¬ 
ka. To nic, że grupa już poiam nie 
występila - legenda pozostała. I nawet 
paru dziennikarzy na tę legendę dało 
się nabrać, wypominając kolegom 
z radia, że zapomnieli o promocj i. I oto 
ten zespól - iegende wystąpił po raz 
drugi {wżyciu) „dał plamę”. Takich 
,,plem” w Lodzi było kilkaI Myślę, Ze 
za szybko kreujemy gwiazdy, któro tak 
rraprawdę nie sę nawet gwlazdoczka- 
mi. Ot, młodymi amatorami muzyku¬ 
jącymi sobie w walnych chwilach dla 
przyjemności. No i bardzo dobrzol Po¬ 
zwólmy Im nadal muzykować dla 
przyjemności - w domu kultury, 
świetlicy przyzakładowaj, osladlowoj 
piwnicy. 

I jeszcze jedna uwaga,.. Wystąpiły 
w Lodzi dwa znane zespoły ~ TSA 
i Kombi, i właśnie koncert tego drugie¬ 
go był szoroko komentowany. Oto sły¬ 
szałem glosy, że - po pierwsze Kombi 
nip Jpst zespołom rockowym* po dru¬ 
gie - gra muzykę komercyjną, po trze- 
Cie,, pó czwarte. Nikt oczywli^cia riio 
podważał możliwości wykonawczych 
grupy. Czyniono jej zarzut z... optymiz¬ 
mu i widowiskowości. Otóż bardzo 
mnie tu głosy zmartwiły. Świadczę bo 
wlom o odejściu od podstawowych 
zasad wartościowania muzyki, sztuki 
w Ogóle. Wyianaowano już u nas lezę. 
żo iuspóL który wychodzi ne estradę 
w wytartych ciuchach, wygłasza psuu- 


dołilozoficzna posłania do publicznoś¬ 
ci* odgrywa no estradzie spektakl 
smutny i siermiężny jest uznawany za 
ambitny. Natomiast sprawne warszta¬ 
towo grupa, w polrii profesjonalna* 
szanująca publiczność, proponująca 
nieco życiowego i muzycznego Opty¬ 
mizmu Jest jednoznacznie ocerriana 
Jako komorcyjna', nie rockowa. Nic 
bronię Kombi* bronię prawdziwie ar- 
lystyCJnyęh kryteriów i protestuję 
przeciwko robieniu wody z mózgów 
młodym słuchaczom i wykonawcom. 










































Może przetrwają? 


(PAfi- w uhłCgł)m roku 
w połuiiniov\’i>'WS€łłL'idnio) 

Wkwfi.i na brłeg wyTJiiiałnych 
rostJ*Ct ,17 widor^tKiw. Prawic 
v%^7>'srkic 

Obrońcy środowi!ika pr?y- 
nKjniczcgo vv Wiktorii opraco¬ 
wali oslJlnio Mcrc^iółowY plan 
ratowarria wielorybów. Obec¬ 
nie^ kiedy olbrrytny le - r nie- 
2 n>rumiał)'ch na razie dla nau* 
kowtów przyczyni - ponownie 
w>pt>'nq na inorskic wybrzeże, 
od razu przystąpi do akcji ze- 


^jłół ratowniczy* Na miejsce 
zdarzenia przybędą dośłviad* 
creni specjaliści. 

Pod icb kieriinkiem ochotni¬ 
cy spośród miejscowej ludności 
będą płifcwać wieloryby wodą* 
oczyszczać je z piasku, okładać 
plasbkowymi workami z lo¬ 
dem* Jak wykazuje doświadcze¬ 
nie* dzięki takim prostym zabie^ 
gom wieloryby przez jakiś czas 
mogą przetrwać na brzegu, do¬ 
póki nie przetraci sport uje się 
ich z powrotem do morza. 


UŚMIECH NUMERU 


- CZEŚĆt DAWNO CIĘ NIE widziałem I - mówi 
uradowany młody człowiek do kolegi*-Co studTuJesz? 

- Medycynę.** 

- To znakomicie! Ja studiuję weterynarię; będzie¬ 
my się kfedyi nawza[em leczyli*** 
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Koidy znejdzle tu coś dla slobio* 
Dzltlefszo łimtolówM nie z męczę ni¬ 
kogo - eame przyjemność, nic do 
liczenie I Oprócz wypróbowanych i łubianych „kawał¬ 
ków" znejdzlocie dzJi podróż balonem, a także nau- 
czyęfo tię^ jak fnoina narysować potfrot* Do zobacze¬ 
nia w przyszłą aobatęl 

BEN AKIEtA^ gospodarz Abrakadabry 
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TYLKO CZTERY 
KWADRATY 


Spośród dwudziestu jeden kwadradków umie* 
sieczonych pod dużym rysunkiem, rylko cztery są 
jego prawdziwymi fragmeotami* Znajdź je i po-, 
równaj z rozmązanlami, które zamietzoę w Abn^ 
kadabr^e za tydzień. 


GDZIE JEST PIES? 


CIENIE 

NA ZAMÓWIENIE 


To jest jedna z abrakadabrowych za¬ 
baw na długie zimowo wieczory* Dustrip- 
cja wy raźnio tłumaczy, jak można nary¬ 
sować czyjś portret z profilu. Wystarczy 
arkusz papieru, silna lampa i ołówek lub 
kredka. Warunek: nie można się poru- 
szaćl 


! ODPOWIEDZI 
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z POPRZEDNIEJ SOBOTY; 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA; rc.nvL|zanjr 
obok. ZAGADKA STAItEGO KKUKA: kmk 
pyta twipf k); >*Gdac jntHJniRi rękiwka (Jritw* 
cifyny lu sanJcAch?”* Je$t opi po<i iivicrhicin 
w k^adncK C-l (pitfi tystuhek}* ZADANIE- 
BŁYSKAWICA; a 12 lai. W irj chwiit rOtnici 
euJedfy ium| Lit rodrio^w i, dacci wynosi 14 
i zmiiiejim^ dę bidzie co roku o 2. 
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ROZETA SYLABOWA 


Od^gadojj wyrazy o podanych znaczę oiach 
i wpbz jc do diagramu ukj.iby w każdym polu 
znalazU się jedna sylaba* RozwiązariJe pn»iUf 
w dągu 7 dni od daty tego numeru pod 
adresem: „Świat AllodycJi"| Mokotowska 24, 
0(kS61 Warszawa, ^^danie premiowanie ar 
509"* 

Prawidłowe rozwląsnia wcmią uddał w lo¬ 
sowaniu nagród* 

ZNACZENIE WYKAZÓW 
PRAWOSKRĘTTSIIE: l) część radłostaett, 2) 
wielkość ciężaru, iktćry można załadować na 
statek przy jego największym dopuszczalnym 
zauurzeaJu, 3) w żeglarstwie: owinięcie miej¬ 
sca wplecenia koAca Liny pomiędzy (ci sploty, 
□p. przy robieniu ucha, wykonane denką 
linką (pizestaw litery w wyrazach Oka + tom), 
4) w katoUcyznaie: ustanowiony przez Chrys¬ 
tusa znak zewnętrzny, udzielający sam przez 
się łaski, np. **.chrznj, małżeństwa^ 5)gbdka 
powłoka powstała z zastygłego płynu, 6)grupa 
Judzi wyróżniająca się w spoleczedatwie, 7) 
pomieszczenie dla krów, S) „.lez czyli płacz, 
9) przystrajamc zielonymi gałązkami, liśćmi, 
kwiatami, 10) wyrównawczy lub dochodowy, 
U) nadmuebauy stanowi pr^branlc saJl balo¬ 
wej, 12) arogancja, zuchwałość. 

L-EWOSKROTNIE: ł) kieruje Związkiem 
Harcerstwa Polskicga, 2) *,*pracy powinna 
stale rosnąć, 3) przyrząd do Rgulowama opo¬ 
ru, w obwodzie dektiy^cznym, 4) życie, prze¬ 


bywanie w odosobnicmu, brak towarzystwa, 
5) osoba brzydka, niezgrabna, 6) cz^ składo¬ 
wa, 7) tłuszcz roślinny, który „na wierzch 
wypływa”, g) praca, 9) mechaniczne powta- 
, rzanie chwytów artystycznych, 10) dawanie 
zwierzętom wody, II) poddawanie chorego 
oględńnom Lekarskim, 12) pingwin (przesta w 
litery w wyrazach Bolek + zet)* 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR S03 


.*■ 


ze H7 numeru „Świata Młodych* 
z dnia 08*12*1984 r* 

Lqdować naucz łię przed startem* 

Poziomo: przylądek, rozwaga, ćwiczeEiie, do¬ 
le wka, Argentyna, opieka, przechadzka, prze¬ 
wężenie, wieprz, wydinailka, Dotacjt, Szetłan- 
dy, cyruka, lemoniada* Pionowo: paćka, 
zbieg. Luzom, dandy, kreda, czatupa, jaż- 
wiec, Caracas, rura, cier, tchórz, nadlewy, 
okregif meta, udek, IwonicE, lekiun, procent, 
wasal, Chetm, nylon, nenia, Adyga* 

Nagrody wytbsowaJi; 







tirJ’ i 


żkfe nfe potrzobowaly zalecać m łaszka ńcom, by okazali nieco goręt¬ 
sze uczuda względem następcy tronu* LyoAacy tkacza wiedzieli Jak 
przywftać takiego gościa* 

Drugim etapem był Tuton. Mer tego miasta w powitalnym przemó¬ 
wieniu prrypomnlał, t& %vłainle stąd, miody oftcer Napoleon Bona¬ 
parte, WYTuszył by służyć Franki* 

W porde czekał „Orzef'- jak doskonale nazwa statku pasowała do 
celu podróżyl 

Prźyjęde, zgotowana gościowi przez Wyspę, przeszło wszelkie 
oczeluwania. Korsyka umiała docenić gest cesarza, który w stulede 
urodzin załoiyciola dynastii wysiał syna dla uświetnienia obchodu 
uroczystej rocznicy# A tak mało brakowało, by Napoleon nia urodził 
się Francuzami Dopiero na rok przed tym wydarzeniem Ludwik XV 
kupH Korsykę od Genueńczyków* 

Plętnaatego sierpnia - równo w sto lat od wielkiej daty - Lulu 
zwiodzH dom Sonapartych w AJaedo. Chłopiec nie ukrywał wzrusze¬ 
nia* Oom, ubogi i datny, stał w wąskiej uliczce wśród wielu podob* 
nych sobie budowli. Jakże daleko mu do splendoru Tullariów* A Jed¬ 
nak z tego wtaśnle gniazda wyledał orzeł, który szumem skrzydeł 
porazH najstynniejsze pola bitew Europy* 

Lulu n^edzH cały dom, zajruł do kaldsgo zakamarka, chdaf 
wszystko zobaczyć, wchłonąć w sJabłe atmosferę tych murów, 
%vyhodowały włalkiego człowieka. 

Potam, w kaplky, modlił się na grobla pan) LetycjI l JeJ bliskich. 
Była to podróż cudowna I niezapomniana, a po powroder Jakże 
wdzięcznego znalazł w Ardoifu słuchacza* 


Od Meli co tydzieó nadchodziły liściki* Dziewczynkę zachwycała 
się zamkiem, towarzyszem, okolką ł wakacjami* Miała wielu ró¬ 
wieśników - w zamku bawiło sporo gaśd, wyłącznie Francuzów, bo 
I gospodarze byli Francuzarnf. 

Antoś z pogardTrwą obojętnością wysłuchiwał tych relacji* Żal d-o 
Meli nie ustępował, mimo upływu czasu. 

^ Nie wolno ci chować do niaj bezpodstawnej urazytłumaczyła 
Róża *- to bardzo nieładnie* Nie wledziełam, że potrafisz być taki 
zawzięty, 

- Nie jestem zawzięty - odpowiadał mrukliwie - ale Mela nas 
zdradziła. 

- Jak to zdradziła?-denerwowała się siostra*•Czy zdajesz sobie 
sprawę z tego co mówisz? Mela wródła do Mamusi, do domu* Tam 
jest Joj miejsce* To chyba Jasne. 

- Nia wiem, może jej kiedy I wybaczę* 

- Nie masz Jej nic do wybaczenia* Najwyżej ona może d przeba¬ 
czyć, jeżeli Ją przeprosisz* 

O ite odejide Meli pozostawKo w sercu Antosia pewnego rodzaju 
„drzazgę"*, o tyle te ostatnie wakacje zadeinlly - jeśli to możliwe - 
jego przyjaźń z siostrą* Całe dnie spędzali razem, a Róża kilkakrotnie 
zabrała brata na bulwar Montparnasse* 

Ola chłopca stało się to rewelacją. Sprawy! osoby, o których dotąd 
-Jako uczeń Szkoły Polskiej - jedynie słyszał, nabrDły nagle kontystę^ 
n^f, blasku J żyda. Ludwik Mlarotławskl i „T owarzystwo Demokraty¬ 
czna Polskie", Julian Klaczko I jago publikacje, znana już ze izkolnej 
blblbtakJ, pan Henryk Wyzlńskl 1 redagowany przez niego biuletyn. 


który regularnie informował Francuzów o Police, pan Bronisław 
Zaleski - dyrektor Biblioteki Polskiej - wszystkich tych ludzi bywają¬ 
cych u rotmistrza Brackiego Antoś ujrzał na własne oczy. Nawet 
i sam książę Władysław Czartoryski*** 

Księcia Władysława przyjmowano w Tuflerładi* Dzięki jego sto¬ 
su nkom Drugie Cesarstwo wiele zdziałało dla em1grac|l, Chódażby 
subsydia rządowe dla polskkh zakładów uznanych przez Rząd fran^ 
cuski za Instytucje użytecziiośd publicznej* Było to też między 
Innymi zasługą Czartoryskiego. 

Dzięki tak otrzymywanym funduszom rozwijała się otwarta 
w 1342 roku Szkota Narodowa Polska na Batlgnollet, licząca Już 
ponad trzystu uczniów. Polacy ttudlulący na francuskich unlwerayte* 
tach zwolnieni bytl od wszelidch oplaL A Zakład Świętego Kazlmle* 
rzB, założony przez Siostry Miłosierdzia, rodzinny nteledwłe dom dla 
starców 1 sierot? 

Dużo można wyliczać Instytu^l Istniejących dzięki subsydiom 
rządowym I hojno^ zamożnych rodaków* Wielo toż osób doznawa- 
ło Indywidualnego wsparcia, otrzymywało pensje czy zapomogi. 
Wszystkie kraje europejskie razem wzięte nie wydały na pomoc dli’ 
polskich emtgrerrtów ani połowy tego co Francja, która nia żałowała 
corocznie miliona franków na te cele. 

Cdn* 





































































































































































































NAJKRÓTSZA HISTORIA WYNALAZKÓW 

WYNALAZKI EPOKI KlIENNEJ 



BOLESŁA W ORŁOWSKI - TEKST' 


RYSUNKI- TADEUSZRACZKIEWICZ 



Najdav^-nie]sj^- lud;ko^d na- 

r>wamv c>pok^ kamionną. ^lio umiarło 

|(łSiCzc wowcjas Vk'ytwtif7ać metah. Epoka 
kTimicnnai !rvw'alo ni&słychanip długo - nicrnal 
przer całą dotychczasową htsiorlą naszego 
gatunku. 

^eby lepiej tosobtc wyobrazić, przedsiaw- 
my to w skali - vv sposob zbirżony do tego^ 

w lakl wykonuje się mapy- Rysując mapę 
prjy-jmujemy, ze ccntymelr na papierze od¬ 
powiada dwudziestu, pięćd/iosięciu czy siu 
kilomctfom w rzeczywistości. Zależnie od 
przyjętej skali, oirzymujcmy mapę fozmahe/ 
wielkości mozerny na matej kartce zmieścić 
nawei cały kraj, lVatonTiast dla naszych culów 
pfzyjmłjmy skalę czasową, w kiorej jedna 
godzina odpowiada dwajstu minionym la¬ 
tom. Przy takim założeniu, od prapoczątków 
ludzkości upłynął zaledwie jeden rok, a epoka 
kamienna skończyła się dopiero wczoraj 
ranof 

Przez pierwszy mitiori lat lego okresu nic 
się właściwie me działo Gdyby ktoś - na 
przykład wysłannicy jakiejś cywilizacji z głębi 
kosmosu - obserwowali w tym czasie ludz¬ 
kość. nie zauważyliby zapewne żadnych 
oznak jej rozwoju. Uznaliby prawdopodob¬ 
nie, że ludzie sq szczególnym gatunkiem 
zwierząt, posiadającym interesujące, odróż¬ 
niające ich od innych istotumiejętności. prze¬ 
kazywane z po-kolenia w pokolenie - podo¬ 
bnie jak mrówki czy pszczoły. 

A jednak, setki tysięcy lat prób i doświad¬ 
czeń doprowadziły w końcu do tego. że po¬ 
wstało narzędzie karnienne najlepioj nadają¬ 
ce się do wszystkich właściwie ówczesnych 
celów. Był to podługowaty kamierS* tak obłu¬ 
pany by można go było wygodnie irzymać 
w dłoni, zaostrzony na jednym końcu. Nazy¬ 
wamy go pięściakrem albo tłukiem pięścio- 
vyym. Pięściakow używano do rozłupywania 



kości (aby wyssać z nich smakowity szpik), do 
wygrzDb'^'wania z ziomi jadalnych korzon¬ 
ków, do wytwarzania innych narzędzi, wresz¬ 
cie do zabijania Innych zwier/ąi i... ludzi. 


Stosowano jo powszechnie wszędzie, gdzie 
Tylko żyli ówcześni nasi pnEOdkowie, Królo¬ 
wanie pięściaka trwało kilkaset żysięcy lat, 
mniej więcej przez ostatnie cztery miesiące 
na naszej skali czasowej^ 

Najpoważniejszą - obok umiejętności wy¬ 
twarzania narzędzi - zdobyczą epoki kamien¬ 
nej, było opanowanie ogr^ia. Nasi praprzod¬ 
kowie musieli od czasu do czasu stykać się 
z ogniem powstałym w sposób naturalny - 
z pożarem tasu łub stepu. Mogli zaobserwo¬ 
wać, że źródłem takiego ognia bywa uderze¬ 
nie pioruna* wybuch wulkanu, czy toż upadek 
meteorytu. Wszystkie te zjawiska są na tyle 
efektowne i budzące grozę, Iż bez wątpienia 
kojarzyły im się z gniewem jakichś potęż- 
r>ych. nadprzyrodzonych mocy. 


Mimo ID, znalazł się kiedyś śmiałek, który 
zwalczył w sobie przemożny lęk przed 
ogniein - wspotny całemu światu zwierzęce- 


pewno jeden z najważniejszych, przełomo¬ 
wych momentów w procesie uczłowieczania 
się małpoluda. Wspomnienie o tym nadzwy¬ 
czajnym wyczynie zachowało $ię w starożyt¬ 
nym micie o Prometeuszu, bohaterze który 
wykradł ogień bogom i uszczęśliwił nim ludz¬ 
kość. Nie wiemy, kiedy doszło do opanowa¬ 
nia ognia. Najprawdopodobniej co najmniej 
pół miTiona. a może i miłion lat temu. Najstar^ 
sze zachowane ślady użytkowania ognia po¬ 
chodzą sprzed trzystu tysięcy lat {dwóch mie¬ 
sięcy na naszej skali czasowej}. 

Ogień zapewnił praJudzIom ciepło, światło 
1 ochronę przed drapieżnikami* Umożliwił im 
też pieczenie, a z czasem i gotowanie poży^ 
wiania, które przedtem zjadano wyłącznie 
w stanie surowym. Stał się czymś niezwykle 
ważnym w ówczesnym życiu. 





Chociaż człowiek nauczył posługiwać 
się ogniem, długo jeszcze nfe umiał go roz¬ 
niecać. poprzestając na nieustannymjiod- 
trzymywaniu plomłenia uzyskanego 7 natu¬ 
ralnego źródła. Piecza nad ogniskiem było 
wówczas zajęciom niezwykle odpowiedzial¬ 
nym - gdyby zgasło* cała gromada zostałaby 
pozbawiona dobrodziejstw ognie nie wiado¬ 
mo na jak długo, gdyż naturalny ogień spoty* 
ka się w przyrodzie niezmierne rzadko* Oale- 
klrT\ echem tamtych dni jest zachowane do 
dziś powiedzenie „wpaść jak po ogień" - 
kiedy ognisko wygasło, trzeba było szybko 
„pożyczać" (a często pewnie zdobywać siłą 
lub wykradać) ogień od Inno], pobliskiej gro¬ 
mady. O związanych z tym perypetiach opo¬ 
wiada tiim ,,Walka o ogień", wyświetlany 
niedawno na ekranach naszych kin. Umiejęt¬ 
ność rozniecania ognia liczy sobie przypusz¬ 
czalnie dopiero około stu tysięcy lat (trzy 
tygodnie na naszej skali czasowej). 

Ludzie epoki kamiennej byli myśliwymi, 
koczującymi w pogoni za zwierzyną. Żywili 
się głównie mięsem - jedynym „witamino¬ 
wym" uzupełnieniem ich jadłospisu były leś¬ 
ne jagody i korzonki. Ponieważ nie umiano 
wówczas przechowywać mięsa, każde niepo¬ 
wodzenie w łowach oznaczało głód. Mając do 
dyspozycji bardzo prymitywne środki (ka¬ 
mień* rnaczugę, a w późniejszym okresie tak¬ 
że drewniany oszczep), owi pradawni łowcy 
musieli więc poświęcać w praktyce cały swój 
czas zdobywaniu pożywienia - przez długie 
godziny mozoJnia wygrzebywali w ziemi do- 
ły-pułapki łub czatowali bez ruchu w zasa¬ 
dzce. 


Sytuacja całkowicie się zmiGniła. kiedy wy¬ 
naleziono pierwszą w dziejach maszynę - łuk. 
Wydarzyło się to kilkadziesiąt tysięcy lat tomu 
(na naszej skali mniej więcej przed tygod¬ 
niem)* Powiększając znakomicie siłę i zasięg 
rażenia, luk uczynił polowanie zajęciem 
o wiele łatwiojszyrn. Dzięki skuteczności tej 
nowej', cudownej broni, łowcy epoki kamien¬ 
nej znacznie szybciej zdobywali codzienną 
porcję pożywienia dla swe) gromady* Mieli 



PRADAWNE MALOWIDŁO NASKAŁJiiE 

więc sporo wofnego czasu* Wywołaioto wiel¬ 
kie zmiany w życiu ówczesnych Judzi* Przy¬ 
zwyczajeni do nieustannej czynności, zaczęii 
zajmować się rozwijaniem rozmaitych rio- 
wych umiejętności. Wytwarzali przeróżne, 
coraz dóskonatsze narzędzia i przedmioty* 
Zapoczątkowali też sztukę - z tych czasów 
pochodzą najdawniejsze mafowidła^ wyko¬ 
nane przy użyciu barwników naturalnych,, 
zachowano w zamieazkrwanych przez nich 
niegdyś Jaskiniach. 
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S łuchaj Anto - R6ia stracHa wreszcie eferpiłwoić* - Kogo ty 
wlaiciwle znasz J oo w ogóle wieiz? Nic* A mówisz* Jik gdybyś 
zjadł wsryftkio rozumy*. Mdże myśilsz, że talerz Zygmunta 
Żerana wpadł w ręce pana Dobrocklego? 

- Właśnie tak myślę. Tylko nte włam* w jakich okolicznościach* 

- Proszę dę, przeitoń. Ostatnio stałeś się niemożltwy. 


Antoś wtócH do szkoły, a Róża wyprosiła u pani Banołt wołne 
popołudnia l wytu-ate się n« bulwar Montparnasse. j 

Pen Hutorowlcz żta Mrygłędeł* widać bytOr że coś mu dołoga* I 
RozmewUlł o wypadkach w Nowej Kaledonlf*. niestety, żadnych | 
wfadomośd stamtąd dotąd nie było* 

- Proszę pana - Róża odstewUa pustą fitiżankę. - Talerz MeU 

okazał się Identyczny t talarzam Dziadusle. Ćo o tym sądzić? , 

~ Tymczeiem nic* Rozumiem pani niepokój* Kazio 1 Zygmunt I 
pokez^ail ml swoje talarze; pamiętam* Jak mówili* te są tylko dwa | 
Identyczne* i 

- Więc widzi pait* że to dziwne. Pani Narzymska |a«t z domu i' 
Dobrocka, zapyt^^m ją. Jażell to jest talerz Zygmunta* w jaki sposób t 
trafił do rąk Jej ojca? 

- Wszystko się wyjaśni* moje dziecko^ proszę* niech tytko pani j 
derpłłwle czeka. 

- Mam czekać? > 

- Tak* nic Innego przadeż nie pozostaje jak czekanie. Pant, ja* my 

wszyscy czekamy* Nic nie trwa wiecznie. RadzHbym nie myśleć teraz ' 

o talerzu* Znalazła go pani* dobrze* Resztę należy zostawić Panu 
Bogu. ^ 

- Tek, ale nie wiem,.. 

~ Nie trzeba wiedzieć powiedział zagadkowo. - Jestem pewien* 
ie dowie się pani gdy nadejdzie pora*^Pan Hutoro wicz tak wyglądał, 
jak gdyby widział przyszłość* Może ją zresztą 1 widział, | 

Róża* isk zwykła u progu lata* mielą więcej roboty* wykańczała 
hafty na toaletach przeznaczonych no wlleglaturę do Comptćgne* 


W Szkole Polskiej zaczynały się wake^e* Podczas ostatniego 
czwartku Lulu pożegnał polskiego przyjaciela. 

- Wiesz* Anto - powiedział tajamnfezo ^ w sierpniu pojadę z Ma¬ 
mą na Korsyką* Narends zobaczą dom Napoleona! Tytko to jeszcze 
sekret* nie mów o tym nikomu* 

Antoś aż poczerwleniat. WMe dalby za podróż razem z Lulu* Jeżeli 
Nowa Kaledonia byli nieosiągalna* to Korsyka leżała o tyte bliżejI 
Morze śródziemne to nie Pacyflkt 

Lulu obiecał prowadzić dziennik podróży, spisując wrażanie każde¬ 
go dnia* Po wakacjsch będą mlett tematy na długie rozmowy* 

Mela również wyjeżdżała* Do zamku Pierrelortds nad Loarą* 

- Zaprosili nas dawni znajomi męża--opowiadała pani Narzymska 

podczaa pożegnalnej wizyty* 

A więc Fozjechatl się wszyscy* Róża 1 Antoś tylko z gazet dowiady¬ 
wali tlę o triumfach Lulu, którego pojewlenta tlę wywoływało 
szczery zachwyL 

Chłopiec byt chyba najpopularniejszą postacią Orugitigo Cesars'' 
twa, podbija! rtawet polłtycznych przeciwników nad wiek poważnym 
wyrazem twarzy, skromnym a jednak godnym óbe|ścłom I tym 
jakimś nledzłecinnym smutkiem w spojrzeniu* w uktadoniu ust, 
w pochyleniu głowy* 

Dyla to już trzecia oficjerna podróż **cesarskiagD księcia**, a odby^ 
wał ją w towarzystwie Matki, 

PiarwszYm etapom byl Lyon, drugie co do wlaikoid miasto Pranc|i. 
„Stolica Jedwabiu" przyjęła chłopca entu^stycznie. Wtsdze ntla|- 

Dokonczenle na str* 7 












































































































